
Rok V. Nr. 214

NOWY
25 gr

CENY OGŁOSZEŃ: P i tektol* 1 a a  w 1 u p a lc ie  (ucrokoM
•zpalty 45 mml pe 16 »rouy . Oc(o«»»ia tekitowe po 1 rJoty 50 gromy 

ta  1 a a .
Jędrzejów, 30 września 1943

▲ dm iaistracja 1 •k ip e d y e ja : Ją d re tjó w . Bynek 1. TaL W. 
N adesłane, a  nie tam ów ione prze* R edakcje rękopisy, bedą swra* 
cane stronom  jedynie wówczas, edy dołączone zostaną m ączk i 
pocztowe na  opłacenie  przesyłki zw rotnej — U kazuje s i t  •  razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele) P re num erata  
m iesięczna 2.40 i?.t s odnoszeniem  do doran 2.S0 zł., po oz tą  S.20 mł.

Plany niemieckie na froncie wschodnim.
Niemcy wykorzystały doświadczenia poczynione w  czasie kampanij zimowych 1941/42 i 1942/43. 
Decyzja Sowietów za wszelką cenę osiągnięcia sukcesów terenowych, z powodu dającego się 

odczuwać głodu na zapleczu, związana była z korzyścią dla zamiarów niemieckich.
Berlin, 29 w rześnia. Operacje obecne na 

francie wschodnim są najlepszą odpowie­
dzią na ogólne rozwiązywanie łamigłówek  
w  odniesieniu do planów niemieckich, jak  
pisze wojskowy korespondent DNB.

Mówi on w dalszym  ciągu  co następuje: 
„P rzy  u s ta lan iu  p lanu  na  tegoroczną kam- 
p an ję  le tn ią  na wschodzie m iaroda jne  być 
m usia ły  dw a rozw ażania d la  prow adzenia 
w ojny w E uropie, kiedy w iosna przyniosła 
zakończenie tw ardych  w alk zimowych a 
rozpoczął się stosunkow o długi okres przer­
w y w działan iach  w ojennych.

Czy wobec rozległych przygotowań do 
ataku ze strony Sowietów oraz wobec 
wówczas już zarysowujących się zamie­
rzeń anglo-amerykańskich taktyka nie­
miecka miała stanąć pod znakiem ofen­

sywnym  czy też defensywnym?
Ze s tro n y  niem ieckiej zdecydowano się 

n a  defensywę, co do k tó re j należało jeszcze 
n a ra d ę  zachow ać tajem nicę, ponieważ na 
tyłach frontu trzeba było przygotować za­
wczasu wszelkie prace w taki sposób, aby 
nieprzyjaciel ich nie spostrzegł. P lan  n ie ­
m iecki zm ierzał do tego, aby przy zanszftę- 
dzeniu wszelkich sił, ja k ie  potrzebnehy by 
ły  do ofensyw nego prow adzenia wojny, 
sk ierow ać w szystkie operacje na skoncen­
trow an ie  się do przyszłej Mfcuman.ii zim o­
wej i aby w tym  cełn stwowiyć też wszel­
k ie przesłanki, k tó reby  na  w idoku staw iły  
najkorzystn ie jsze  szanse w alki. Bez wzglę 
du na jakiekolw iek zagadnienia prestiżow e 
ze strony niemieckiei wykorzystano wszel­
kie doświadczenia poczvn<one w czasie obu 
kampanij zimowych 1941/42 i 1942/43.

Obie te  zimy na wschodzie^ w ykazały do 
statecznie, że okresy  bło ta jesiennego jak  
i w iosennego, jak  również m rozy zimowe są 
to  czynniki, k tó re  sam e z siebie w yw ierają  
w pływ  na działan ia  bojowe i oddział o w uja 
na kształtow anie sie lin ji fron tu  w sposób 
daleko sięgający. P race  sztabu generalnego 
W ielkich Niemiec — ja k  to dzis p rzy jąć  na­
leży — zm ierzały w m arcu i kw ietn iu  bie­
żącego roku do tego celu, 3by zaoewnić dla 
Zimy 1943 44 jaknaWepsze i „rry-
tem uzvskane tereny na Wschodzie w yzy­
skać jako broń w najdalszych możliwo­
ściach.

P od  tym  kątem  widzenia rozum ieć moż­
na. co oznacza określenie planowości, k tó re  
p raw ie  że stereotypow o pow tarzało się w 
urzędow ych kom unikatach niemmrnoeh od­
nośnie do przebiegu w alk na wschodzie. 
P od  tym  też katem  w idzenia m ierzyć jpd- 
n ak  trzeba praw idłow o niemieckie ruchy  
od/^eone. jak  rów nież ruchom y sposob 
w alki w ojsk niem ieckich. Oddano p r a w ­
dzie w ten sposób p r z e c i w n i k o w i  wielki te­
ren  bojowy, tern samem iedoak 
ni*«nv>afkjei do teno. że mu* ał wv>rć r 
dalekich rnbiptw .wienn obszaru i stawać 
w terenach uchwytnych.

Argentyna walczy z komunizmem
Buenos Aires, 29 września. P rezydent Ba 

m irez oświadczył w pewnei mowie, k tó ra  
w ygłosił w Tucum an w północne;) A rgen­
tyn ie: „Rząd zwalczać będzie ze wszystkich 
s ił komunizm*'.

Religijne aspiracje Stalina.
Madryt, 29 września. Na m arginesie rze­

kom ego nowego worow adzem a kościoła 
praw osław nego w R osji Sow leckiej msze 
„Tnform aciones“ : „Cokolwiekby a ta lin
przedsięw ziął, nigdy nie zdoła on w pro­
wadzić nas w błąd, jedynym  bowiem ,iego 
celem je s t o rgan izacja  kom unizmu na ca­
łym  świecie**. W dalszym  ciągu pisze dzien­
nik, że nietylko rozw iązanie trzecie.) mię­
dzynarodów ki, ale_ także obecne rzekome 
nowe w prow adzenie religji zostały przez 
S ta lin a  zarządzone jedynie  dlatego, aby u- 
śpić nieufność m ilionów ucywilizowanych 
ludzi. U nas to nigdy w życiu mu się nie 
uda- Za dobrze znam y komunizm i wiemy 
dobrze o tem, że komunizm ten jest re lig ją  
S ta lin a  i że b ib lją  czarta  i_ S ta lina  jest 
p ierw szym  tomem dzieła napisanego przez 
M arxa  pt. „Kapitał**.

Decyzja Sowietów za wszelką eenę 
osiągnięcia sukcesów terenowych 
z powodu dającego się odczuwać 
głodu na terenach zaplecza, związa­
na była z korzyściami dla zamiarów  

niemieckich.
Przeciw nie zaś, konieczność prow adzenia 
ofensyw y ze s trony  sowieckiej z powodu 
głodu, w zięta była w idocznie pod uw agę w 
obliczeniach niem ieckich, jak o  czynnik de­
cydujący.

Będzie to najbardziej in teresu jącym  roz­
działem  w b is to r ji  tej w ojny na Wseho- 
dzię, w ja k i sposób z powodu zaciętości o- 
poru niem ieckiego Sowieci zmuszeni zo­
stali do użycia znacznie większych sił, ani­
żeli to obliczali pierwotnie i aniżeli stosow­
nie do tego obliczenia mieli do dyspozycji 
w pobliżu frontu. Ze względu na  tm i ów­
dzie po jaw iające się niebezpieczeństwo o-

tsłabnięcia ich s iły  ofensyw nej b y li oni 
zmuszeni i są zmuszeni sta łe  jeszcze teraz  
do czerpania z zapasów, k tó re  nagrom adzi­
li sobie dla w ykonania planu„ znacznie da­
lej leżącego w przyszłości, a nie na cele 
zużycia tych sil w ram ach  bieżącej ofen­
syw y letniej.

Tem samem sowiecka akcja ataku w  
wielkim stylu znalazła się na najlepszej 
drodze do tego, aby się stać beczką bez 
dna. S tro n a  niem iecka bynajm nie j nie za­
poznaje ich siły , jak o  tak iej, jednakże we­
d ług sposobu rozw oju w ypadków  oraz we­
dług planow ania niem ieckiego przypu­
szczać należy, że tamę przygotowuje się im 
nic- tam, gdzie to sądzi dowództwo bolsze­
wickie z własnego postanowienia, gdzie bę­
dzie mogło ono rozpocząć wojnę zimową, 
lecz jedynie i wyłącznie tam, gdzie ją 
wzniosło dowództwo niemieckie.

Historyczne zadanie Rumunji
Bukareszt, 29 w rześnia. Zastępca premie­

ra i minister spraw zagranicznych prof.
Mihail Antonescu w ygłosił przemówienie 
przez radio rumuńskie z okazji rocznicy 
Paktu Trzech.

P o d kreślił on m. i. że m arszałek  A ntone­
scu w lecie 1940 r. s tan ą ł przed zadaniem  
w yprow adzenia okrojonego na w szystkich 
gran icach  k ra ju  ponownie z izolacji poli­
tycznej i grożącej a n a rc h ji społecznej. Z te­
go powodu ugrun tow ał on los R um unji na 
jedynej sile. Która może stanow ić barje rę  
przeciwko elementom, zagrażającym  od ze­
w nątrz  i od w ew nątrz porządkow i społecz­
nem u k ra ju . Przystąpienie Rumunji do 
Paktu Trzech Mocarstw można w tem zna­
czeniu nazwać raczej decyzją z dziedziny 
polityki zagranicznej, mianowicie aktem  
sumienia i narodowej samoobrony. Poza- 
tem  rząd rum uńsk i po te j decyzji polecił 
zakom unikow ać rządow i sowieckiem u za 
pośrednictw em  posła rum uńskiego w Mo­
skwie, że R um unja  je s t w dalszym  ciągu  
gotow a uczynić wszystko, celem doprowa-- 
dzenia do norm alizacji swego stosunku z 
R osją. Na to Związek Sowiecki odpowie­
dział obsadzeniem  rum uńskich  wysp na D u­
n a ju  i dalszem i naruszeniam i gran ic , a 
wkońcu skoncentrow ał 30 dyw izyj nad g ra- _ 
nicą rum uńską. Z tego powodu m arszałek j im ię bezpiecznej 
A ntonescu w duiu 21 czerwca 1941 r. sta-1 rodu.

n ą ł po 's tro n ie  tych m ocarstw , k tó re  s ta ­
now ią jedyną gw arancję  przeciwko niebez­
pieczeństw u ze wschodu. „Cztery m iljony 
Rum unów, oświadczył Antonescu, oczeki­
w ały na godzinę swego wyzwolenia, k tó re ­
go wlasnem i siłam i nie bylibyśm y w- stan ie  
im  przynieść**. R um unją  je s t przekonana, 
iż sam  los przeznaczył j ą  jako  strażniczkę 
nad g ran icam i E uropy , i że swoją decyzją 
z 21 czerwca 1941 r. przyczyniła się do te­
go, że czerwony potop nie zdołał rozlać się 
aż do Bosforu i morza Adriatyckiego. K aż­
de inne stanow isko uczyniłoby' z R um unji 
narzędzie do zniszczenia E uropy . Bez te ­
go kon tynentu  ludzkość popadłaby w wie­
kow y chaos. R um unja  posiada siłę i zdecy­
dow aną wolę pójścia^ obraną  drogą aż do 
końca w imię w olności swęj ziemi i swej 
niezależności.

N a w stępie swego przem ów ienia prof. 
A ntonescu podniósł znaczenie rocznicy Pak- 
tu_ Trzech. S tw ierdził on, że R u m u n ja  w i­
dzi w tym  nakcic elem ent zjednoczenia i po­
rządku wobec wspólnego niebezpieczeństwa 
i podkreślił, że R um unja  w ciągu ubiegłych 
dwóch la t uczyniła wszystko, czego dom a­
ga się od narodu rum uńskiego honor i po­
czucie obowiązku wobec w łasnego losu. R u­
m unja  w alczyła i będzie dalej walczyć w' 

przyszłości swojego pa-

Rzym, 29 w rześnia. W jednem z miast 
północno-włoskich odbyło się w poniedzia­
łek pierwsze konstytuujące posiedzenie fa­
szystowskiego rządu republikańskiego 
Włoch pod przewodnictwem Mussoliniego. 
. F iih re r w ysłał do M ussoliniego następu­
ją c ą  depeszę:

,.Do szefa faszystow skiego rządu repub li­
kańskiego W łoch, B enito M ussolini, Rzym. 
. Duce! Z radością  i zadowoleniem przy­
ją łem  pańskie zaw iadom ienie o utworze- 
rj lu faszystow skiego republikańskiego rzą­
du W łoch. Mam zaszczyt zakom unikować 
Banu, Duce, że rząd’ Rzeszy W ielkoniem ie- 
ckiej uznaje  u tw orzony przez P a n a  nowy

faszystow ski repub likańsk i rząd W łoch i 
je s t zdecydowany w ścisłym  sojuszu ram ię 
przy ram ieniu  z nim  prowadzić w ojnę aż do 
zwycięskiego końca. Adolf Hitler**.

Równocześnie z uznaniem  faszystow skie­
go rządu republikańsk iego '^W łoeh  przez 
rząd Rzeszy, także rząd  cesarstw a Ja p o n ji 
w yraził w poniedziałek uzaauie  ze sw ej 
strony .

Z pośród państw , k tó re  przyłączyły  się 
do P a k tu  Trzech, następujące zgłosiły u- 
.znanie rządu M ussoliniego; jak o  pierwsze 
państw o R um unja, k tórego szef, m arszałek 
A ntonescu, w ystosow ał • do M ussoliniego 
depesze, u trzym aną  w serdecznych słowach, 
dalej B u łgarja , C horw acja i S łow acja. -

Włoski ambasador zamianowany 
przez Duce przybył do Berlina.
Berlin, 29 w rześnia. Zam ianow any przez 

Duce nowy am basador w łoski w Berlinie, 
F ilippo A nfusso, przybył do sto licy  Rzeszy 
we wtorek. W  im ieniu m in is tra  spraw  za­
granicznych Rzeszy, von R ibbentroppa, am ­
basador pow itany  został na lo tn isku  przez 
szefa protokołu, posła von D oernberga.

Na przyjęcie przybył także w łoski ch a r­
ge d 'a ffa ires w B erlin ie, h r. R egeri. w raz 
z personalem  am basady.

Prez. Rios ciężko zachorował.
Buenos Aires, 29 w rześnia. P rezyden t 

państw a Chile, Rios, został w ciężkim  s ta ­
nie przew ieziony ze swego pryw atnego  m ie­
szkan ia  do gm achu rządowego. Bliższych 
w iadom ości z S an tiago  de Chile brak.

Przykład Chorwacji.
Zagrzeb, 29 w rześnia. Z okaeji rocznicy 

P ak tu  Trzech, m in ister B ułak w ygłosił 
przemowę przez rad jo . Pow iedział m. in., 
że na przykładzie chorw ackim  widzieć mo­
żna, że nowy porządek, do którego zdąża 
Pak t Trzech, już  m aszeruje. D la m ocarstw  
P ak tu  Trzech zapewnione je s t zwycięstwo. 
N aród chorw acki jednakow oż gotów być 
m usi do ponoszenia w szelkich o fia r aż do 
czasu osiągnięcia zwycięstwa.

Berlin w roli zainteresowanego 
obserwatora.

Berlin, 29 września. W  kołach politycz*
nych sto licy  Rzeszy śledzą z za in teresow a­
niem reakcję  u a ljan tów  w związku z po­
w rotem  faszyzm u we W łoszech. T tak  
zw raca się uwagę, że dopiero teraz  w o b li­
czu te j przem iany poddana została w w ą t­
pliwość legalność rządu B adoglia.

W  związku z tem  w B erlin ie  zw racają  
uw agę na podany wczoraj przez agencję 
R eutera dyplom atyczny kom entarz, k tó ry  
stw ierdza, że je s t sp raw ą sporną, czy rząd 
Badoglia należy uważać za rząd włoski, 
czy też za „kom itet oswobodzenia Włoch*’ 
na wzór francuskiego kom itetu  em igracyj- 
nego w północnej A fryce. In te resu jące  
wnioski, jalę tu  stw ierdzają , nasuw a ró w ­
nież p rasa  angielska, k tó ra  kon ty n u u je  
swoje gw ałtow ne a tak i przeciwko W ik to ro ­
wi Em anuelow i i Badoglio. N ależy tu  w y 
m ienić „News Chronicie**, w k tó rym  poseł 
do Izby gm in W ernon B a rtle tt a tak u ja  
C hurchilla  z tego powodu, że wogóle współ 
p racu je  z Badoglio.

W szystko to — ja k  tu  p odkreśla ją  — po­
zwala wnioskowacVże m yśl cofnięcia u z n a ­
n ia  d la  Badoglio i W ik to ra  Em anuela je s t  
już teraz pow ażnie rozw ażana w Londynie.

C im c j a  uznaje rzad r c p i M m - M o u s l i
Zagrzeb, 29 w rześnia. Chorw ackie prezy­

dium  m inistrów  podaje do w iadom ości: 
K roi W iktor Em anuel oraz rząd jego z 
uuqSZ’ na czele, w dn. 3 w rześnia
lJ4o r. bez porozum ienia sie i bez poprzed­
niego zaw iadom ienia swych dotychczaso1 
wych sojuszników  zaw arł zawieszenie bro­
ni z nieprzyjacielem . Rząd W ik to ra  E m a­
nuela, stosow nie do w arunków  zaw arcia za­
wieszenia broni, przeszedł na s tro n ę  nie­
p rzy jac ie la  i  poddał kom endzie n ieprzy ja­

ciela siłę  zb ro jną k ró lestw a włoskiego. 
W ojska właskie, dotąd sprzym ierzone, k tó ­
re  znajdow ały sie na  terenie Chorw acji, 
za jm ują  po części w rogie stanow isko w 
stosunku do k ra ju  naszego. "Wskutek tego 
rząd niezależnego państw a chorw ackiego 
postanaw ia zerwać stosunki dyplom atycz­
ne z królew skim  rządem  m arszałka  Bado­
glio. W dalszym  ciągu oznajm ia chorw ac­
kie prezydjum  m inistrów : Rząd niezależ­
nego państw a chorw ackiego p rzy jm uje  do

w iadomości, że B enito M ussolini utw orzy! 
wlo-ski rząd repubłikaósko-faszystow ski i 
z dniem  dzisiejszym  uznaje  ten  rząd, jako  
jed y n ą  ustaw ow ą reprezentację  państw a 
włoskiego.

Z pow ołaniem  się na opublikow ane już 
przez P og law uika  w dniu 9 w rześnia w łą­
czenie terenów, położonych nad A d ria ty ­
kiem, a odjętych Chorw acji, doniesiono w 
trzeciem  oświadczeniu prezydjum  m ini­
strów  o postanow ieniu  chorw ackiego rządu 
państw ow ego, zam ierzającem  poddać no­
wej regu lac ji adm in istrac ji państw ow ej 
now oprzyłąezonych obszarów  przez u s ta ­
wowe zarządzenie.' Na podstaw ie tego za­
rządzenia przyłączone zostaną niektóre te ­
ry to r ia , ;iak np. S p lit i R otor, do już is tn ie ­
jących  obszarów  adm in istracy jnych , pod­
czas kiedy dla innych obszarów, ja k  u. p 
d la  terenu R avnik. K o ta r w raz z Zara : 
F ium e i ehorw ackiem i częściam i Wło< 
utw orzone być m ają  nowe w ielkie o b sz .u : 
adm inistracy jne.- , •

4=
Rząd słow acki na ewem posiedzeniu w 

dniu 27 w rześnia 1943 r. uchw alił uzuauie 
przez państw»o słow ackie republikańskiego 
rządu faszystow skiego B enito M ussolinie­
go. Słowacki* prem .ier i m in is te r sp raw  za 
granicznych d r T uka p rzesłał z tej okazji 
depeszę' g ra tu la c y jn ą  do M ussoliniego.

*
Rząd M audżukuo postanow ił we w torek 

uznać włoski _ rząd faszystow sko-republi- 
kański. Odnośne ośw iadczenie brzm i, ujc- 

M łng doniesienia agencji Domei z lls in g - 
k ingu : rząd M andżukuo w ystosow ał dzi­
s ia j notę do p rem jera  i m in is tra  spraw  za­
gran icznych  nowego w łoskiego rządu fa­
szystow skiego, w k tó re j form aln ie  uznaje 
się  pow ołanie do życia nowego rządu  wło­
skiego z M ussolinim  na  czele.
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Tureclco-sowiecka walka
prasowa.

A nkara ,  29 września. Je s t  rzeczą znaną 
żc stanowisko sowieckie oraz pretensje  
Kremla do Europy wschodniej i do Bałka­
nów były zawsze tematem wybitnej  uwag ' 
tureckiego rządu i i e  mimo dramatycznych 
wydarzeń wo Włoszech, uwaga Turcji  sk u ­
piona jest daleko bardziej na Wschodzie, 
niż na obszarze morza Śródziemnego. 
Wskazuje na to również polemika dzienni­
karska,  która  w tych  dniach rozgorzała 
iniądzy organem sowieckiego kom isar ja łu  
dla spraw zagranicznych, a mianowicie 
wychodzącym w Mcskie „W ojna  i klasa 
robotnicza",  oraz dziennikiem konstanty ,  
nopolitańskim „A ksam ", reprezentującym 
tureckio ministerstwo spraw zagranicz­
nych, w którym redaktorem naczelnym 
jes t  deputowany Sadak.

Bezskuteczne ataki na niemieckie 
przyczółki mostowe na Dnieprze.

Tygodnik „W ojna i klasa robotnicza" zamie­
ścił w ostatnim  numerze artykuł o tureckiej neu­
tralności, w którynwzaalakowano niezwykle ostro 
sytuację polityczną Turcji. Organ moskiewski 
stwierdza kategorycznie, że neutralność turecka 
faworyzuje wybitnie Niemcy i że neutralna T u r­
cja zawsze Chroniła wschodnią flankę Niemiec 
na wschodzie oraz że Związek Sowiecki śledzi 
z  zainteresowaniem dalszy rozwój zagranicznej 
polityki Turcji, aby w odpowiedniej chwili wy­
ciągnąć z niej konsekwencje w ram ach sowiecko- 
tureckich stosunków sąsiedzkich.

Artykuł ten znalazł swoją odpowiedź w posta­
ci półoficjalnego artykułu w dzienniku stam bul­
skim „Aksam". Odpowiedź stała się punktem 
wyjścia dla wypowiedzenia pewnych zasadniczych 
słów, które bynajm niej nie były uprzejme. Pod­
kreślono w tym artykule, że Turcja zdecydowa­
na jest pozostać za wszelką cenę i przy pomocy 
wszelkich środków poza wojną, a gdyby to przez 
działanie obcych stało się niemożliwem, zajmie 
takie stanowisko frontowe, które wydawać się 
będzie Turcji najwłaściwsze. Redaktor naczelny 
Sadak wyraża zasadniczą myśl tureckiej polityki 
zagranicznej jasno, podkreślając, że T urcja za­
chowała zawsze wobec Związku Sowieckiego po­
prawne stosunki.

Autor artykułu zajm uje się szczegółowo postę­
powaniem Turcji od początku wojny, celem za­
warcia nowej umowy z Sowietami, do czego jed­
nak  wobec nieudania się misji m inistra spraw 
zagranicznych, Sarakoglu, nie doszło.

Sadak charakteryzuje następnie niemiecko- 
turecki pakt przyjaźni, który stanowi główny 
objekt ataku sowieckiego pisma i dochodzi do 
przekonania, że umowa ta jest dodatkowym in­
strumentem woli obrony narodu tureckiego.

Na końcu artykułu stwierdza autor dosłownie: 
Łatwo powiedzieć, że turecka neutralność w y­

chodzi na korzyść N iem iec i w ten sposób wpędza 
Turcję w wojnę, trudniej jednak jest przepowie­
dzieć, ktoby wyciągał z tego korzyść, gdyby Tur­
cja porzuciła sw oje neutralne stanow isko, a je­
szcze trudniej byłoby prorokować, w jakich o- 
kolicznościach wystąpiłaby Turcja na drogę w oj­
ny i w którym kierunku poprowadziłaby sw ój 
atak".

To ostatnie zdanie wywołało w stolicy turec­
kiej, w sferach dyplomatycznych i politycznych, 
dużą sensację, gdyż bije z niego niezwykłe zde­
cydowanie Turcji również wobec wielkiego są­
siada na wschodzie i północy.-

Na podstawie tego słownego pojedynku mię­
dzy moskiewskiem a stambulskiem pismem 
wzmaga się wrażenie w sferach politycznych, że 
w stosunkach sowiecko-tureckich zaistniął nowy 
moment napięcia. W związkń z lem ciekawym jest 
fakt wyjazdu amerykańskiego am basadora S-tem- 
hardta"do Kairu, który łączą właśnie z tem na­
pięciem między Ankarą a Moskwą.

Berlin, 29 września. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głów­
nej kwatery Fiihrera w dniu 28 września:

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań 
odparto kilka lokalnych ataków sowiec­
kich. Miasto Temrjuk planowo zniszczono 
i opróżniono.

W rejonie bojowym na południowy 
wschód i na wschód od Zaporoża n i e p r z y ­
jaciel kontynuował swe próbne przełama­
nia zmasowanemi, częściowo świeżo spro- 
wadzonemi siłami. W szystkie ataki zała- 

! mały się w zaciętych walkach wśród wyso­
kich strat nieprzyjacielskich. Sowiecka 
grupę bojowa, która przejściowo włamała 
się w nasze pozycje, odrzucono w przeciw­
natarciu.

Nad średkowym biegiem Dniepru bolsze­
wicy ponownie bez skutku atakowali nie­
mieckie przyczółki mostowe. Walki prze- 
ciwko kilku słabym oddziałom sowieckim, 
przeprawionym pod osłona ciemności przez 
rzekę, sa jeszcze w toku.

Na środkowym odcinku frontu silny na­
cisk nieprzyjaciela utrzymuje się z nie- 
zmniejszonem natężeniem. Na froncie mur. 
mańskim rozbito kilka ataków nieprzyja­
cielskich.

Lekkie jednostki niemieckie marynarki 
wojennej zatopiły na morzu Czarnem przed 
wybrzeżem półwyspu Tymańskiego kano- 
nierkę sowiecka, a na redzie Atrapy kilka 
statków dowozowych o łącznej pojemności 
2.1 CO brt.

Wo Włoszech południowych nacisk An- 
glo-Amerykanów, którzy wysadzili na lad 
nowo siły, znacznie wzmógł się. Podczas 
kiedy w rejonie Salerno odparto wszystkie 
ataki, wojska nasze w rejonie Foggia pla­
nowo odłączyły się od nieprzyjaciela, w y­
cofując się na przytgotowane pozycje gór­
skie. Miasto Foggfa opróżniono po zni­

szczeniu wszystkich urządzeń, ważnych ze 
względów wojennych.

”*.Ve Włoszech północno-wschodnich i w 
Dalmacji otoczono silne grupy hond. Znaj­
dują się one w obliczu zniszczenia.

Adrjatycki port Split, broniony przez 
wojska Badoglio wspólnie z bandytami ko. 
munistycznymi, zdobyto szturmem. Na wy­
spie Kortu, której zdradziecka załoga na­
wiązała łączność z Anglo-Amerykanami, 
wylądowali po odrzuceniu ultimatum nie­
mieccy strzelcy górscy i skutecznie wspie­
rani przez marynarkę wojenną i lotnictwo, 
złamali opór nieprzyjaciela, wzięii kUka 
tysięcy jeńców i obsadzili wyspę.

Jednostki ubezpieczające konwoju nie­
mieckiego zatopiły koło Fecamp, przed w y­
brzeżem franciickiem, dwa ścigacie brytyj­
skie, wyposażone w artylerię.

Formacje lotnictwa północno-amerykań- 
skeego próbowały w dniu wczorajszym pod 
orłoną chmur przedrzeć się nad zatokę 
Niemiecka w kierunku Niemiec północno* 
zachodnich. Eskadry myśliwców niemiec­
kich zmusiły je do walki i rozproszyły. 
Tcm samem udaremniono zamierzony przez 
nieprzyjaciela zwarty atak. Bomby zrzu­
cone na kilka micpscowcści i gmin wiej­
skich w rejonie wybrzeża spowodowały 
straty wśród ludności i szkody w domach 
mieszkalnych.'

Podczas nocy ubiegłej formacie bom­
bowców brytyjskich przeprowadziły ataki 
tcrorystyczne na Hannover, a słabszema si­
łami na Braunschweig. Powstały przytem 
straty w ludziach i zniszczenia w kilku 
dzielnicach mieszkalnych.

Myśliwcy i artyleria przeciwlotnicza lot­
nictwa oraz jednostki ubezpieczające ma­
rynarki wojennej strąciły nad Rzeszą i re­
jonem zachodnim 56 przeważnie 4-motoro. 
wwęh bombowców.

Ministerstwo amunicji w Japonii.
Tokio, 29 w rześnia. U rząd in fo rm acy jny  

rządu  podał we w torek popołudniu w iado­
mość o utw orzeniu m in isterstw a am unicji. 
M inisterstw o to m a podjąć swoje czynności 
już  w dniu 1 listopada. Równocześnie znie 
siono m in isterstw o przem ysłu i han d lu  oraz 
urząd planow ania rządu.

Co mysią żołnierze aljjanccy 
o Włochach.

Amsterdam, 29 września. Żołnierze am e­
rykańscy  i b ry ty jscy  — ja k  donosi ..As­
sociated P ress" z południow ych W łoch — 
odnoszą się bardzo chłodno wobec nowych 
włoskich „ałjantów ". Uczucia ich odzw ier­
ciedla a rty k u ł w stępny oficjalnego organu  
b ry ty jsk ie j 8-mej arm ji, Żołnierze b ry ty j­
scy i am erykańscy  są zdania — ja k  s tw ier­
dza a rty k u ł — że wyczyny a rm ji w łoskiej 
w północnej A fryce stanow ią dostateczny 
dowód, jak ie j pomocy można oczekiwać od 
Włochów.

Eisenhower o roli tonażu
okrętowego.

Genewa, 29 w rześnia. W edług w iadom o­
ści z ..ałjanckiej k w atery  głów nej w A fry ­
ce Południow ej", generał Eisenhower^ wy­
głosił wczoraj przemówienie, w którem  
wskazał na ważność budowy nowych okrę­
tów. Mówił on: „Od okrętów  to zależy._ czy 
żyć będziemy czy też nie. N iebyw ałe n igdy 
odległości odgraniczają  w obecnej wojnie 
nasze siły  zbrojne od ojczystych punktów  
oparcia. W ielką cześć posiłków naszych w 
ludziach i m ater.iale doprow adzać trzeba  
drogą m orską".

Eksplozja we fortyfikacjach 
Lizbony.

Korzystne, ciężkie walk! w obszarze Zaporoża
20 9  czołgów sowieckich i 155 samolotów zniszczono w 3  dniach.

Berlin, 29 w rześnia. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Gwatery Fiihrera w dniu 29-go 
września: —^

Silne nieprzyjacielskie posunięcia reko­
nesansowe na przyczółku mostowym Kuba­
nia pozostały bez skutku.

W obszarze bojowym Zaporoża znajdo­
wały się przez dzień wczorajszy, oddziały 
nasze w ciężkich aje skutecznych walkach 
obronnych. Tereny przejściowo utracone 
zostały odbite w kontratakach. Nowe usi­
łowania nieprzyjaciela przedostania się w  
kilku miejscach środkowego Dniepru na 
zachodni brzeg rzeki, załamały się.

Na środkowym odcinku frontu atakowa­
ły  oddziały sowieckie w dalszym ciągu 
mimo pogorszenia się pogody. Zażarty o- 
pór naszych oddziałów i energiczne kontr­
ataki zatrzymały nieprzyjacielskie ataki.

Kilka włamań zostało zaryglowanych.
W czasie od 25-28 września zestrzelono na 

froncie wschodnim 209 sowieckich czołgów  
i 155 samolotów. Niemiecka artyleria prze­
ciwlotnicza zestrzeliła z sześciu bombow­
ców sowieckich, które usiłowały zaatako­
wać rumuńskj port w Konstancy, cztery.

Długotrwały deszcz uniemożliwił na fran­
cie południowo-włoskim większe działania 
bojowe. Własne posunięcia m iały mimo sil­
nych trudności, spowodowanych niepogodą, 
przew id zian y  przeb ieg .

Ubiegłej nocy naleciały poszczególne nie­
przyjacielskie samoloty nad zachodni teren 
Rzeszy. Przez zrzucenie kilku bomb powsta­
ły nieznaczne szkody.

Liczba zestr.'plonych nieprzyjacielskich  
samolotów pofl zas ataków lotniczych w 
dniu 27 września i w nocy z 27 na 28 wrze­
śnia wzrosła do 65.

Lizbona, 29 września. W czoraj rano  oko­
ło godz. (i-tej w ydarzy ła  się eksplozja w 
s ta re j tw ierdzy A m eicira na pery feriach  

; m iasta  Lizbony. Tw ierdza ta, nie posiada- 
• ,iaca pod względem m ilita rn y m  wielkiego 

znaczenia, używ ana była o statn io  jako  m a­
gazyn nowej broni. J a k  sie zdaje, eksplo­
zja pow stała w składnicy am unicji i na­
stępnie rozszerzyła się na m agazyn p ro ­
chu. B yła ona tak  silna,, że słyszeć ją  byl° 
m ożna w całej Lizbonie i w dalszej oko 
liey tak, żo w ypadały  szyby z okien. P e­
w na część tw ierdzy ulegta zupełnemu 
zniszczeniu, ja k  rów nież broń tam  /.maga­
zynow ana, Zaginęło przytem  50 ludzi z po­
śród załogi tw ierdzy. Is tn ie je  przypuszcze­
nie, że zostali oni zasypani gruzem. Pom ie­
rzy m ieszkańcam i okolicznych budowli 
dzy m ieszkańcam i okolicznych budowli

Korin — rozkoszna wyspa. Straty aliantów pad Salem®.
(ap) Kraków, 29 września.. Wyspa Korfu, 

która ostatnio zajęły wojska niemieckie, 
już w starożytności odgrywała Wybitną 
role-

j e s t  to najbardziej na polnoc w ysunięta 
wąska, a  d ługa do 70 km. w yspa arch ipe­
lagu Jemskiego. W łoskiej nazwie K o riu  

. odpow iada grecka K erk y ra  (po łacinie 
C orcyra). Jest ona oddzielona od lądu ka­
nałem szerokości 10 kim. W północnej czę­
ści w yspa jest górzysta, przyezem szczyt 
R au to k ra to r wznosi sie na 914 m. ponad 
poziom m orza. Wyspa Korfu liczy 585 km. 
kw. i ponad 1(10.000 mieszkańców.

K orfu poszczycić sic może bartizo łagod­
nym klim atem . W najzim niejszych naw et 
m iesiącach średnia tem p era tu ra  w skazuje 
tami ponad plus 10 stopni Cels. Do bardzo 
też rzadkich należą zimy, w ktoryejh tem ­
pera tu ra  w skazyw ałaby 0 stopni. Od da­
wien dawna Korfu słynęło jako miejsce 
kuracyjne. Wszędzie rozpościerają _ się 
ogrody pełne najrozm aitszych roślin  ; 
drzr.w egzotycznych, a więc palm, aloesow, 
euk Miptusów, bananów., papirusów , cypry- 
sói pom arańcz, drzew figowych itp.
W Loju najczęściej spotyka się winnice 
i najrozm aitsze jarzyny , k tórych  zbiór od­
bywa się pieć razy do roku z jednego i te­
go sanego kawałka ziemi. M ieszkańcy r.ie 
są zbyt pracow itym i i w niektórych oko­
licach u p raw ia ją  jedynie w inną la io rośl 
i oliwki, bo te  m ało w ym agają  pracy. K o r­
fu  ekspo rtu je  wino, oliwki i pom arańcze.

Berlin, 29 września. Niemieckie Biuro In­
formacyjne dowiaduje się, że zakończone 
obecnie urzędowe obliczenie strat w bitwie 
w rejonie Salerno podkreśla fakt krwawej 
porażki, poniesionej przez Brytyjczyków  
i Północnych Amerykanów.

Ze strony  niem ieckiej dotychczas nic po 
dano wysokości krw aw ych s tra t  n iep rzy ja­
ciela, gdyż polegać one m uszą na oszaco­
waniu. Nie będzie jednak  przesadzone, je­
żeli oceni się je ponad 15.000 ludzi. W po­
rów naniu  do tego bardzo nikłe są s tra ty  
niemieckie. U w idaczniają się one p rzyk ła ­
dowo w cyfrąch  jeńców, względnie zagi­
nionych. Podczas kiedy po stronie niem iec­
kiej zaraportow ano 930 zaginionych, z po­
śród k tórych  przy jąć  m ożną pew ną część 
jako  jeńców, to liczba jeńców  bry ty jsk ich

i północno-am erykańskich w ziętych do n ie­
woli przez w ojska niem ieckie w bitw ie pod 
Salerno, wynosi 4.500 ludzi. Liczba żołnie­
rzy zaginionych po stron ie  n ieprzy jaciel­
skiej będzie praw dopodobnie jeszcze więk 
sza, ponieważ w skutek zatopienia licznych 
statków  i łodzi, przeznaczonych do lądow a 
tiia. w czasie operacyj lądow ania, potopiło 
się bardzo dużo żołnierzy aljanckich.

W edług doniesienia b ry ty jsk ie j służby in ­
form acyjnej z W aszyngtonu, zastępca szefa 
sztabu genernlncego Mc C arney przyznał 
na konferencji z przedstaw icielam i przem y­
słu i robotników , że s tra ty  ałjan tów  w cza­
sie operacyj lądowych w rejonie śródziem ­
nom orskim , zwłaszcza w zakresie sprzętu 
bojowgo były ciężkie.

Między „sojusznikam i".
Sztokholm, 29 w rześnia. B ry ty jscy  kore 

spondenci donoszą z fron tu , śródziem ne 
morskiego, żc w czasopiśm ie 8-mej arm ji 
b ry ty jsk ie j znalazł się lis t pewnego auto 
ra. reprezentującego poglądy angielskich 
żołnierzy, w k tórym  w yprasza on sobie trak - 
tow anie W łochów z pod znaku B adoglia 
jako  sojuszników. Autoż lis tu  — w edług 
spraw ozdania londyńskiego korespondenta 
dziennika „Nya D aglig t A łle h a n d a "— pi- 
śzo dosłownie m. in.: „W łosi Badoglia, k tó ­
rzy dziś z zapałem w ołają „hurra", skoro 
nasze w ojska za jm ują  jak ieś nowo m iasto, 
wznosili taki sam okrzyk dla Mussolime- 
go".

a r a )  R iiM  m d i  im s m mm

Znowu bomby aljanckie 
spadły na miasto francuskie.
P aryż , 29 w rz e śn ia . A g e n c ja  O F I  d o n o s i, 

żo w p o n ie d ^ ile k  lotnictw o auglo-am ery- 
kańskie ponownie bom bardow ało obszar 
m iasta  Rouen. A tak  ten spowodował mię 
dzy ludnością 30 o fiar w zabitych, a  nadto 
pewną liczbę lekko i  7 ciężko ra.nnych._Fo 
ważne uszkodzenia poniósł pewien kościół
w mieście.

Patterson pod wrażeniem 
trudności.

Helsinki, 29 września. Fiński minister 
Tanner w ygłosił na zgromadzeniu fińskich 
robotników przemówienie na temat „droga 
Finlandji".

Na wstępie m in ister w spom niał o wpły­
wie w ojny na w szystkie dziedziny życia 
państw ow ego i pryw atnego oraz omówił 
sy tu a c ję  gospodarczą F in land ji. Stw ierdził 
on przytem , że pomimo wszelkich ciężarów 
wojennych życie poza frontem ma prze­
bieg tak uregulowany, iak tylko tego so­
bie można życzyć. A nalizując zagadnienia 
zagrańiczno-polityczne, T anner oświadczył, 
że obecna wojna obronna Finlandji prze­
ciwko Związkowi Sowieckiemu jest logicz­
nym wynikiem zachowania się Sowietów. 
.Jedynym wrogiem  F in lan d ji je s t Związek 
Sowiecki. P róby propagandy kom unistycz­
nej w yw ołania zam ętu w wewnętrznych 
stosunkach  F in land ji spo tkały  się ze zde­
cydowanym  oporem wszystkich Finów.

Z kolei T anner podkreślił, że insynuacja, 
jakoby w F in lan d ji panow ały ew entualnie 
nastro je  kanitu lacyjne, są  zupełnie fałszy­
we. Zrozum iałem  jest, że propaganda w ro­
gów F in land ji rozpowszechnia wszelkiemi

siłam i te pogłoski. W łaśnie w obecnej 
chw ili toczy się przeciwko F in land ji w ojna 
nerw ów  i to zarów no od wschodu, ja k  i od 
zachodu. Do ag itac ji od wschodu F in lan ­
d ią  iost już  przyzw yczajona. Nie czyni ona 
już żadnego w rażenia. N atom iast propa­
ganda od zachodu, ub rana  w bardziej wy­
rafinow aną formę, może być skuteczniejsza, 
gdyby F in lau d ja  nie m yślała w pierwszym  
rzędzie o swoim w łasnym  łosic.

P ra sa  szwedzka — mówił dalej T anner — 
w ciągu ostatn ich  m iesięcy poświęcała 
wiele uwagi stanow isku F in land ji. Odno- 
się sie praw ie wrażenie, że w Szwecji pa­
nuje zdenerwowanie z tego powodu, żo w 
F in land ji nie ma nerwowych ludzi. To s ta ­
nowisko Szwecji wobec swego sąsiada  nie 
jest przyjem ne. K ierunek upraw iany  przez 
prasę szwedzka przyczynił wiele szkód s ta ­
nowisku F in landji. F in land ia  ma wszelkie 
powody do oczekiwania ze strony  Szwecji 
takiego stanow iska, jak ie  powinno wynikać 
z praw dziw ie sąsiedzkiego stosunku, gdyż 
z w ątpliw ej wartości rad i ciekawych pu- 
blikaeyj Szwecji F in lan d ia  nie ma na j­
mniejszego pożytku.

Genewa, 29 września. N a pewnej koufe- 
rencji, odbytej w m inisterstw ie w ojny, w 
której udział wzięli przedstaw iciele prze 
mysłu, robotników  oraz prasy , w ygłosił 
podsekretarz stan u  w m in isterstw ie  w ojny 
P a tte rso n  przemowę. Mówił on m. in.: „N a­
stępny' rok w ojenny będzie nas kosztow ał 
drogo pod względem m ate ria łu  i krw i 
W edług opinji w ojskowych naszych prze­
wodników, d ługą jeszcze i tw ard ą  w alkę 
prowadzić będziemy m usieli o zwycięstwo". 
N astępnie P a tte rso n  wywodził, że co do­
piero pow rócił z fro n tu  oceanu S pok o jn e­
go i że pozostaje on pod silnem  w rażeniem  
tych trudności, jak ie  a ljan c i będą jeszcze 
tam  m usieli pokonać. Toczy się tam  w alka 
o lo tn iska, ważne pod względem stra teg ic / 
riym. W idział on tysiące północno-am ery- 
kańskioh i au s tra lijsk ich  żołnierzy, którzy 
walczą tam  w śród najtw ardszych  w aru n ­
ków. P rzy rzek ł tym  mężom, a także i bo­
jow nikom  innej narodowości, że celem n ie ­
sienia im pomocy użyje się wszelkich źró 
deł pomocy, pakie posiada naród. Nie wol­
no ich pozostawiać swemu losowi.

Pod znakiem przyjaźni 
angśelsko-bciszewickiej.

Genewa, 29 września. M iasto w ielkiego 
poety Szekspira, S tra tfo rd  oai Avon, po 
przebudzeniu się w piątek  rano, u jrza ło  się 
skąpano w czerw ieni, M ianowicie w no­
cy — ja k  donosi londyńska sobotnia p ra ­
sa wieczorna — nieznani dotychczas s p ra ­
wcy pom alow ali na czerwono szereg sia- 
rych pomników w mieście. N a słupach 
ogłoszeniowych w idniały  _ -'iicprzyr—roito 
napisy. W andale odwiązali lodzie zna jd u ­
jące się na rzece Avon i puścili jo  » p rą ­
dem. „Daily Telegraph" nazyw a to wyczy­
ny „aktem  czerwonego w andalizm u"

Japończycy strącili 
11 samolotów Stanów Zjedn.
Tokio, 29 września. Naw w yspą B ougain ­

ville lotnicy japońscy oraz obrona przeciw ­
lotnicza zestrzelili U półnoeno-am erykań- 
skich samolotów. Sam oloty a ljanckie w li­
czbie ogółem 103 w ykonały dw ukrotnie 
ataki na pozycję japońską na wschodnim  
cyplu  wyspy B ougainville. Japończycy ni# 
mieli przytem  żadnych stra t.

• - i  '  .
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Kącik szachowy.Co księgować w księdze przychodu towarów?
Nr. 39 (48) 

{Dr. K.) Kraków, 29 września. 
Co komu podoba się?

Poniżej zam ieszczam y końców ki i p a r tje , nadesłane 
najn dio w ykorzystan ia  przez naszych Czytelników. 
Ze w zględu ira b r a t  m iejsca , a  w ielką Trość m ate­
r ia łu , podajem y końców ki bez d iagram ów .

R ozw iązania z n a jd ą  C zytelnicy w następnym  „Ką-
■iiku szachow ym

Końcówka Nr, 107.
(N adesłał p. F ranciszek  M ajor — Skaw ina).

B ialc: K h6, Ga4, Se5 (3).
C zarne: Kh8, Wb8, (3).
Dinie zaczynają  i w ygryw ają .

Końcówka Nr. 108.
(N adesłał p. F ranciszek  M ajor — Skaw ina).

B iałe: Kh8, Gf4, Gh7, piotny: b2, (4).
C zarne: K a i, p iony: a2, bG, b7, di2, (5).
B iałe zaczynają  i w y gryw ają .

Końcówka Nr. 109.
(N adesłał p. S tefan  Cieślaik — Zakopane).

B iałe: K lil, H h4, Ge4, Ge*), p iony: a2, cS, h2, (7).
C zarne: Kh8, H f7, GcG, p ian y : a7, b6, c5, h7 / (7).
Czarno na  ciągu  m a tu ją  w trzecim  ruchu.

Końcówka Nr. 110.
(N adesłał p. S tan isław  B ary ła  — Cliełm).

B iałe: K h l, He2, W ól, WI1, G ff, Gc4, S«3, piony: 
h2. g2, f7, b2, a2, (12).

C zarne: Kf8. H h ł, WaS, Gd7, Go5, Se6, Sg4; piony: 
hG, g7, d6, c7, b7, a7, (13).

Pow yższa końców ka je s t w y ją tą  z p a r tji  Czigorin— 
Makkcmzie rozeg ranej w  1882 r . w tu rn ie ju  szacho­
w ym  w  W iedniu. J a k ie  ru ch y  w ykonał Czigorin 
g ra ją c  b i atom i, jeżeli zam alow ał przeciw nika w trze ­
cim  ciągu?

Końcówka Nr. 111.
(N adesłał p. Z ygm unt Prym ończyk — K raków ).
B iałe: KcG, Gb4, GgG, Sf6, p iony: eó, £4, (6).
C zarac: Kefi. p ion c7, (2).
M at w  trze-ch ciągach .

Końcówka Nr. 112.
(N adesłał p. Ja n u sz  Sam sonowicz — Sandom ierz).
B iało: Kd3, H ha, Wg3, Ge2, Gc3, Sg6, S d l;  p iony: 

*4. f i .  a5, b2, (11).
, C zarne: K a i. We8, Ga2, Sb3, p iony: ł>5, b4, c5, e5, 
£5. (3). . ,

C zarne zaczynają  i w y g ry w ają  w  trzech  ciągach.

Końcówka Nr. 113.
(N alesłał p. A. K w ileoki — Iwonlcz-Zdrój).'

B iałe: Ka2 Wc2, Sh3, p iony: a4, o4, (5).
C zam o: Kh8, H g l, p iony : h7, 17, (4).
B iałe  zaczynają  i  w y gryw ają .

Końcówka Nr. 114,
(NalesłaJ p. A. K w ileoki — Iw onicz-Zdrój).

B iałe: K g l. Hfo, W el, Wb7, G cl, p iony : a3, c3, e2,
12. g2, h2. (11). „ _

Czarne: KfS, He4, W a8, Wh8, Sf6, p iony: a7, c7, 
dó. f7, g7, h7, (11).

Biało zam alow ały  w czwa*rtym ciągu.
Końcówka Nr. 115.

(N adesłał p. W ładysław  Oberc — Rym anów ).
B iałe: K ol, Hh2, Wh3, Wh4, GdG, Gd5, S d l, Sc8 , 

p iony: b 2 . f5, (1 0 ).
Czarne: K a i, He5, Wg7, Wh8, Sc3, Sg8, Gh7, p iony: 

o7, d l ,  f6, g5, g l ,  g3.
B iałe zaczynają  i m a tu ją  w siódm ym  ciągu.

Partja Nr. 116.

Kraków, 29 w rześn ia . W życiu gospodarczem  
powstaje często niepewność, co należy księgo­
wać w' księdze przychodu towarów'.

Celem usunięcia  w sezlkich n iejasności podaje  
się, iż w  m yśl przepisem  księgow ać należy le 
tow ary  łącznie z surow cam i, p ó łfab rykatam i, ma- 
lerja łam i pom ocniczem i i dodatkam i, k tó re  p rzed ­
siębiorca nabyw a do ich  zbycia, względnie p o ­
średn iczen ia  niem i w sprzedaży.

Do tow arów  zaliczono wszelkie ruchom e p rzed ­
m ioty fizyczne obro tu  handlow ego, jak  rów nież 
te, k tó re  w edług pojęć ob ro tu  — m ogą Wchodzić 
w rach u b ę  jak o  przedm io ty  obro tu  tow arow ego. 
Do k a teg o rji tow arów  n ie  zaliczono pap ierów  w a r­
tościow ych, n ieuchom ości oraz tych tow arów , kló- 
re  w p ły w ają  do przedsięb iorstw a w stan ie  bezw ar­
tościow ym  i n iezdatnym  do użytku. D latego też 
w ym ienionych pow yżej przedm iotów  nie należy 
w nosić do księgi przychodu  tow arów . P rzedm io­
ty  te mie w chodzą bow iem  w rachubę  jak o  p rzed ­
m ioty  pb ro tu  handlow ego i tow arow ego. Znaczki 
pocztow e obiegowe, nab y te  dla celów dalszej od­
sprzedaży  są w praw dzie  tow arem , lecz — w myśl 
zezw olenia —  re s tau ra to rzy  i h and larze  pocztó ­
wek nie są obow iązani zapisyw ać sprzedanych 
znaczków  pocztow ych w księdze p rzychodu  to ­
warów.

W  m yśl przepisów , m aterja łam i pom ocnicze- 
mi są te  p rzedm io ty , k tó re  używ ane są przy 
w ytw arzan iu  lub  p rzy  odsprzedaży tow arów . 
M. i. m ożna tu  w ym ienić: węgiel i drzew o do 
ogrzew ania u rządzeń  i lokali przem ysłow ych, wę­
giel do ro b ó t kow alskich , tlen  do tlenow ych d m u ­
chaw ek  spaw alniczych p rzy  spaw aniu , m ate rja - 
ły  do opakow ania , jak  fu te ra ły  na  k o sz to w n o ­
ści, to rebk i, w orki, beczki, kapsle do butelek , k o r­
ki, e tykie ty , pły ty , film y i ch em ikalja  dla lo to - 
grafów , lód do u trzym yw an ia  w  stan ie  świeżym  
i chłodzenia p o traw  oraz n apo jów  u  re s tau ra to ­
rów . Istn ie je  w y jątkow y przepis dla n a s tęp u ją ­
cych m ate rja łó w  pom ocniczych, k tórych  n ie trze ­
ba zapisyw ać w  księdze p rzychodu  tow arów . Do 
m ate rja łó w  tych  należy p rą d  elektryczny, gaz 1 
w oda, u żyw ana  do  w yrobu tow arów  oraz m ało- 
w artościow c środki do opakow ania  (papier do

opakow ania , torebki, sznurek , zwykłe pudełka, 
zwykłe skrzynie, d ru t i w ióry  drzewne).

Pod słowem  „dodatk i" należy rozum ieć te  
p rzedm io ty  i części składow e, k tó re  s ta ją  się 
częściam i składow em i tow aru  sprzedaw anego, np. 
gwoździe używ ane przez sto larzy , kołodziejów  
lu b  szewców przy  sporządzan iu  przedm iotów  
w ytw arzanych w w arsztacie ; kw as węglowy i 
lód, dodaw ane do napojów , cuk ier, drożdże i k o ­
rzenie, stosow ane przez p iek arzy  i cukiern ików , 
OTaz farby , stosow ane w d ru k a rn iach  i fa rb ia r- 
uiach.

W  księdze p rzychodu  tow arów  nic m uszą być 
księgow ane tow ary , k tó re  n ic nabyto, lecz w in ­
ny sposób o trzym ano je  do dyspozycji p rzedsię­
biorstw a. Zgodnie z przepisam i, nabycie to w a­
rów  zachodzi wów czas, gdy przedsięb iorca  nab y ­
wa w łasność tow arów , bezpośrednie  ich p o siada­
nie lub też m oc rozporządzan ia  niem i. W  myśl za­
rządzenia. tow ar nie jest nabyw any w p rzypadku  
p rodukcji p ierw o tne j (np. jeżeli p rzedsięb iorca  
budowlany, w ydobyw a kam ień  z w łasnego k a ­
m ieniołom u), w p rzypadku  w łasnej w ytw órczości 
(np. w fab ry k ach  i p racow niach  rzem ieślniczych 
nic należy księgow ać w yrobów  w ytw orzonych we 
w łasnym  zakładzie, lecz jedyn ie  surow ce, p o trzeb ­
ne do te j p rodukcji, jak  rów nież  p ó łfab ry k a ty , 
m ate rja ły  pom ocnicze i dodatki). T ow ary  n ie 
przeznaczone do sprzedaży, zam iany  czy innego 
zbycia, a  w szczególności zaś p rzedm io ty  w cho­
dzące w sk ład  u rządzen ia  p rzedsięb io rstw a (sto­
ły, krzesła, szafy, m aszyny do p isan ia  itp), p rzed ­
m ioty służące do u trzy m an ia  p rzedsięb iorstw a 
(np. węgiel i drzew o do opalan ia  lokali zak ładów  
i biur) oraz przedm io ty  stanow iące koszty  han- 
dlpwe przedsięb io rstw a (np. a tram en t, p ió ra , p a ­
p ier do p isan ia , księgi handlow e, k o p erty  itd.) 
nie m uszą być księgow ane w księdze przychodu 
tow arów . W  każdym  w ypadku  należy  księgow ać 
tow ary, k tó re  — stosow nie do ro d za ju  przedsię­
b io rstw a —  nabyw ane  są w  zw ykłej fo rm ie  w  ce­
lu dalszej sprzedaży lu b  pośredniczen ia  niem i, 
lecz zużyto je  n a  cele inne dla p rzedsięborstw a 
(np. w zięto je na  w łasny  użytek  łu b  na  Cele 
p ryw atne).

Białe: Major
1 . J2—<14 d  i —<lo
2. S g l—f3 S e8 —to
3. c2—c4 c7 —c G
4. S b l— c3 S9>8—d7
5. c4Xd5 eGXdS
G. H d l—'b3 c7—cG

C zarne: Siediiskior
7. e2— ę4 d ó X e 4 t
8 . G f l—<4 Hd£— c"
3. S t3— KÓ Sf6— as

10. (łc4X<18! c6X d5
11. Sc3Xd5 He7—d8

WRZESIEŃ 8  DzLś: H ieronim a w.
J u  t ro : BI. Ja n a  a D ukli

„  . , B Dziś obowiązuje zacicm
Czwartek 3  nienie od „ 20.15 do S.0i

1.2. Scl5- Poddnly
Partja Nr. 117.

R o zeg ran a  w P a la is  R oyal w k w ie tn iu  1926 r.
Włoska.

1. e2—e4 e 7—e5
2 . Sffl—f3 Sb8— C6
3. G fl—c4 GI8 —c5
4. c2—©3 S g 8—fG
5. 02—<1-1 eóXd4
6 . c8Xd4 Gca—-b4+
7. S b l—c3 Sf6Xe4
8 . 0— 0  Se4Xc3 
0. b2Xe3 Gb4Xc3

10. H d i—b3 d7—<15
11. G©4X<15 0—0

13. Hb3Xc3 W f8Xf7
14. Sf3—e5 Sc6Xe5
15. <14Xc5 GcS—f5
16. W fl—e l  HdS—d7 
17^ ł li '3 — f4  Gf5— e« 
18. Hc4—c3 W a8—18 
1 9 ! G cl— eS  b7—b6 
20. W a l—d l  H d7— a4 
31. W d l—d 2  c7— cO 
o s  W<12—dG H a4 X a2  
23; Hc3XcG W f7X f2!

Do naszych Czytelników!
Zawiadamiamy, że z dniem 30 września br. 

nasz dziennik „Nowy Czas“ przestaje wy­
chodzić. 

Dziękujemy naszym Czytelnikom za do­
tychczas okazaną życzliwość „Nowemu 
Czasowl“ I prosimy obdarzać nią również 
dziennik „Kurjer Kielecki'1, przeznaczony 
dla powiatu jędrzejowskiego, który od 
I-go października br. do nabycia będzie w 
miejsce „Nowego Czasu" w kioskach i u 
sprzedawców gazetowych

REDAKCJA I ADMINISTRACJA  
„NOWEGO CZASU"

n a rji L em berg rozpocznie  się dn ia  15 październ i­
ka  1943 r. K andydaci, chcący s tu d ja  zacząć albo 
przed łużać, w inni sw oją  p rośbę  w raz z załącz­
nikam i, podanem i w  ogłoszeniu urzędow em , zło­
żyć n a jpóźn iej dn ia  5 X 1943 r. w liście poleco­
nym  dyrek torow i Fachow ych  K ursów  W etery- 
n a rji Lem berg  w Lem berg, B reitegasse 67‘‘.

12. Gd5X£7+ K g 8 —118! 24. WdGXeG Ha2—e2t! 
B iało poddały.

Partja Nr. 118. 
Włoska.

19. SiM— eG W I18— «8
20. Ho2—ff4 g7—g6

21. SeS—« 5 +  K f 7 —6 8
22. W © lX e7+ll KeS— 18
23. W e7—17+  K I8 —g8
, j  \V17—£7' r K g 8—1:8 

0 3 ' \Vg7Xh7+ KI18— < 8

26. Wh7—6 ? +  F g 8— h 8
27. Hsr4—h4 +  Kh8Xg7 
k>8  lłti4—b7+  Kg7—1'8
29. H b7— b 8 +  KfS—e7
30. H b 8—e7+ Ke7—e8
31. H r 7 - * 8 +  Ke8— (!7
3 0  j i „ 8—17+ Ke7—<16 
Ti 1117—18+ H<17-cS
31 S ? 3 - f7 +  K d8 —d7 
35. H f8—<16+ +

1. o2—e l  »7—e5
2. S g l—13 Sb8— 06
3. Gfl—c4 Gf8—c5
4. ©2—cii S»8—fG
5. d'2—04 ©5X04
6. e3Xcl4 Gcó—b4+
7. Sbl—c3 d7—<151
8. c4X<15 SfGXd5
9. 0— 0 Gc8—eC

10. G cl—g5 Gb4—e7
11. Gc4Xdi5 GeGXdfi
12. Sc3Xd5 Hd8Xd5 
18. Gf5X©7 Se6Xe7
14. W fl—e l t  17—£6
15. H d l— e2 Hd5— d7 
IG. W al—c l  c7—cG
17. d l—35!! c6X<15
18. Sf3—d4! KeS— £7

Końcówka Nr. 119.
a b c d e f  8

esst
b c d e  f f? i*

Biate zaczvnajH. i m a tu ją  w trzecim  ciągu.

,  S S ź3* r a - _ i , 7 .
* ą l C2 . l'4 . h 7— h 8 H, e2—e lH . 5. H h 8 —£6 + , K£4—g4.
8 . HfG—fó+ , Kg4—S3. 
KgG—gG+, K»3—h4.

7 . W e8 —gS, <12—dilH. 8.

Jesienny trymestr 
na państw, kursach wetery nar j i .

Kraków, 29 w rześnia. Państw ow e fachow e k u r 
sy w e tery n a rii urzędow o k o m u n ik u ją : „Jesienny  
try m estr 1943 r .  n a  fachow ych ku rsach  w etery-

Wystawa rolnicza w Tarnowie.
Tarnów, 29 w rześnia. Ostatnio otwarto w Tar­

nowie ciekawą wystawę rolniczą, na której m oż­
na m. in. zobaczyć piękne rasowe konie, oraz ko­
nie półkrwi, rasowe bydło, ale również w in ­
nym dziale, wzorowo prowadzonym, warzywniki 
i w iele innych eksponatów, św iadczących o pracy 
rolnej starostwa tum opolskiego.

Nic dziwnego, że zain teresow an ie  m iejscow ej 
ludności jest bardzo  w ielkie i, że już  w p ierw ­
szym  dniu zjaw iło się około  20.000 zw iedzają­
cych, w  trzech  zaś p ierw szych dniach  odw iedziło 
w ystaw ę 42.000 osób. T rzeba podkreślić , że w y­
staw a p rzed staw ia ła  się pod względem  zew nętrz­
nym  bardzo  korzystn ie  i że dołożono w szelkich 
s ta rań , aby hale, w k tó rych  z n a jd u ją  się ek sp o ­
naty, odpow iadały  tem u celowi.

2AGIM ĄL 11-LETNI CH ŁO PIEC. O uesflaj w ydalił 
się a dom u 11-letni Zbigniew  Ł ukasik , zam ieszkały 
p rzy  u licy  K upa 4'G. Chłopiec je s t  ja sn y m  blondy­
nem. posiada piw ne oczy, dobrze zbudow any. IV dniu 
w yjśc ia  u b rany  był w g ranatow e spodenki, płócien­
ną  koszulą w cienk ie  paski, bez obuw ia. In fo rm acje  
w spraw ie zaginionego u p rasza  się kierow ać n a  po­
lic je  w zlędhie do dom u rodziców, zam ieczkałyeh pod 
wyżej w spom nianym  adresem .

MIGAWKI. 
LUSTERKO.

(ap) Działo się to przed w ielu, wielu laty. Pe­
wien japońsk i kupiec w ybierał się w  daleką po- 
d ró i, w  celach handlow ych . Żegnając się ze swą  
m łodą i nadobną żoną, zapytał ją, co ma jej 
przyw ieźć  z podróży. Żona odpow iedziała, że ż y ­
czyłaby sobie m ieć grzebień, a na pytan ie  m ęża  
jakiego kszta łtu , w skaza ła  na niebo, na k tó rem  
widać było sierp księżyca.

Kupiec w yjechał. W parę dni późn iej znalazł 
się w  pew nem  m ieście, gdzie załatw ił sw e spra­
w y i postanow ił wracać do dom u. W p ew nym  
m om encie przypom nia ł sobie przyrzeczenie, jakie  
dał sw ej żonie, przeto w szedł do sklepu, w  k tó ­
rem  m ieściło  się wiele p iękn ych  rzeczy. W tra k ­
cie załatw iania ró żn ych  spraw, kup iec  zapom niał 
jednak, że jego żona prosiła o grzebień. Nara­
dzając się z w łaścicielem  sklepu, coby to w ybrać  
dla żony, kup iec  przypom nia ł sobie, że żona  
w skazała na księżyc . W ów czas właściciel sklepu  
ośw iadczył, że  w idocznie m iało to być lusterko .

K upiec istotnie zgodził się na  zakupno  lustra, 
tem bardziej, że jego żona n igdy jeszcze takie j 
rzeczy  nie miała. K iedy pow rócił do dom u i o- 
fiarow ał żonie p rzyw ieziony  podarunek, żona, 
k tóra  n igdy w  życiu  nie w idziała jeszcze lustra, 
spojrzała  w  nie, jed n a k  bardzo przestraszyła  się 
i pobiegła z p łaczem  do -swojej m atki.

— Dlaczego płaczesz? —  spyta ła  ją  m atka.
— Poniew aż m ó j m ąż  —  w yjaśn iła  córka, 

silochając  —  p rzyw iózł do dom u piękną  obcą 
kobietę.

—  Pozw olisz, że przyglądnę się je j  —  rzekła  
m a tka  i sam a spojrzała w  lustro. —  Ja k  m o ­
żesz z tego pow odu p łakać? —  rzekła  po chw ili 
tonem  pełnym  w yrzu tu  —  w szak to  jest zupełnie  
stara i w strę tna baba...

ANEGDOTY.
Jak książę kupował krowy.

(ms) Arcyksiążę F ranciszek  K arol w yjeżdżając 
na spacer, niial zwyczaj w ysiadać z powozu 
i w daw ać się w rozm ow ę z przechodniam i. P e ­
wnego razu, gdy spacerow ał w  tow arzystw ie żo­
ny  i ad ju tan ta , u jrza ł w ieśniaka, k tó ry  ciągnął 
nu pow rozie chudą krow ę. W  trak c ie  rozm ow y 
dow iedział się, że w ieśniak chciał sprzedać k ro ­
wę na targu, celem zapłacenia podatku, ale zu- 
m ało  mu ofiarow yw ali. A rcyksiążę zapytał, ile 
w ieśniak żąda za krow ę, w yciągnął pieniądze 
z kieszeni i bez targu  krow ę kupił. W ieśniak u- 
cieszył się, podziękow ał uprzejm ie i odszedł, a 
lok a j arcyksięcia  o trzym ał polecenie o d p ro w a­
dzenia krow y, m im o, że czynił to  bardzo  n ie ­
chętnie, rzucając  co chw ila okiem  na sw ą p a ­
ra d n ą  liberję. Lecz nie koniec na  tein, bowiem  
za chwilę nadszedł drugi w ieśniak z k row ą 
i pow tórzyła się ta  sam a h isto rja . Obecnie lokaj 
m usiał prow adzić przy  powozie arcyksięcia aż 
dwie chude krow y. Kiedy arcyksiążę  naśm iał się 
z niego do syta, kazał zw rócić k row y w ieśnia­
kom , sam  zaś szybko w siadł do pow ozu i odje­
chał, by  już  w ięcej k rów  nie kupow ać.

Dzięki przypadkowi.
(ms) P rzed wielu setkam i lat żył w Grecji 

sław ny m alarz  P rotogenes. Na nam alow anie je ­
dnego z obrazów  pośw ięcił on siedm lat czasu. 
Ną_ obrazie tym  znajdow ał się pies, do wykoń- 

j  czenia k tórego dopom ógł przypadek. Protogenes 
chciał przedstaw ić owego psa  m ocno zm ęczone­
go biegiem, z pyskiem  okry tym  pianą.

M alarz .wykończył już  wszystkie szczegóły, wy­
daw ało  m u się jednak, że p iana jest zanadto  
sztuczną, a  chciał, aby w yglądała jakby  istotnie 
w ydobyw ała się Z paszczy zdyszanego zwierzęcia. 
K ilkanaście razy  zasiadał do pracy  i zawsze 
w staw ał niezadow olony. W końcu raz  zniecierpli­
wił się do najw yższego stopnia, chw ycił za gąbkę 
przeznaczoną do w ycierania pendzli i rzucił nią 
ze złością na  m iejsce, k tórego nie mógł według 
życzenia odpow iednio nam alow ać. W  tej w łaśnie 
chw ili ukazała  się p iana, o jak ie j m arzył znie­
chęcony m alarz.

Podróże na niby-
Rozmaici są ludzie na świecie i różne 

m ają  dziwactwa. Prawne każdy człowiek 
ma. .jakąś śmie&zuostkę, z k tórej sam nie 
zdaje sobie spraw y, ale k tó rą  bliźni chęt­
nie zauważą, aby  ją  wyśmiać.

N iektórzy ludzie jednak  przebierają  
m iarę  i dziw actw a icli g ran iczą  z pewnem 
zachw ianiem  w ładz um ysłow ych.

Znany był w W arszaw ie pewien s ta r ­
szy obyw atel, k tó ry  za m łodych la t był 
zapalonym  tu ry s tą  i w szystkie wolne 
chwilo od zajęć spędzał w górach  na wy­
cieczkach. Gdy la ta  i zdrow ie nie pozwo­
liły  m u już w yruszać na um iłow ane g ó r­
skie w ypraw y, jegom ość ów s ta ra ł się za­
s tąp ić  jo  w domu. W  tym  celu przygotow y­
w ał się już dnia poprzedniego do u ro jo ­
nego wyjazdu. K azał swemu służącem u 
pakow ać plecaki, przysposabiać prow iap- 
ty  i wszystko ju ż  wieczorem m usiało być 
przygotow ane do rannego wym arszu.

P u n k t czw arta godzina budził swego 
służącego, który  już był przyzw yczajony 
do niezw ykłych fan tazy j swego pana i od­
powiednio w ytresow any i  z niezam ąooną 
powagą, b ra ł udział w fingowamym w y­
m arszu  w góry.

O bydwaj więc u b ran i po sportow em u, 
7, Czekanami i linam i, b ra li na  plecy cięż­
kie plecaki i  zaczynali pochód dookoła 
s to łu  w jada łny rą  pokoju.

P a n  szedł naprzód z fajeczką w zębach 
poważny i skupiony, za nim  postępował 
Tomasz, obładow any ja k  w ielbłąd w ple­
cak. koco i nam iot.

Po dwu godzinach takiego m arszu pan 
Da mazy nakazyw ał -spoczynek i kazał To­
m aszowi przygotow ać śniadanie. Służący

7- eałem  nam aszczeniem  ■wyjmował ss ple­
caka m aszynkę sp iry tusow ą, nastaw iał 
kawę, rozpakow yw ał chleb, m asło i wę­
dliny. P a n  Dam azy oczywiście pił z kub ­
ków alum iniow ych, używ ał ty lko tu ry s ty ­
czno sk ładane łyżeczki i noże.

Po dłuższym  odpoczynku Tomasz m u­
siał wszystko porządnie schować do ple­
caka, a paai jego tym czasem  stud jo  w ał 
m apy, a  potem zrzędził i gderał, ab y  się 
spieszył, bo nie zajdą do celu na  oznaczo­
ną godzinę.

Tak m ijał dzień na  forsow nym  m arszu, 
pod koniec którego obaj tu ry śc i zziajani 
i spoceni ciąg łym  pochodem i dźwiganiem  
ciężkich plecaków, ledwio trzym ali się na 
nogach.

Z nastan iem  nocy zaczynała się uciążli­
wa p raca  rozk ładan ia  nam iotu. Tom asz 
m usiał przygotow ać dla swego pana. o ile 
m ożności wygodne leże z koców i nadm u­
chanych poduszek, przysposobić wieczerzę 
i m ieć wszystko porządnie poukładane, aby  
uio zgubić czego, a  skoro  św it być go to ­
wym do pow rotnego m arszu.

Nie daj Boże jednak, gdy czegoś biedny 
Tomasz zapom niał wziąć do plecaka. N a­
staw a! w tedy sądny dzień. P an  jego zrzę­
dził. gderał, fukał i przezyw ał go. Tomasz 
jednak  wiedział, żc gdy  zapom niał uaprzy- 
kład wziąć łyżkę, nie mógł swem u panu po­
wiedzieć, że może ją  wziąć z szuflady bu­
fetu. k tó ry  s ta ł zaraz przy ścianie. Gdy raz 
się coś zapom niało — przepadło! T rzeba 
było się bez tego obejść, bo na wycieczce 
przecież nie można się w racać do domu 
po łyżkę lub po garnuszek.

Inny  znów oryg inał całe życie swoje spę­
dził w pociągu, będąc wyższym urzędni­
kiem kolejowym. Ale przyszły sędziwe la ­
da. rozm aite choroby i z nakazu lekarzy 
m usiał biedny podróżny być skazany na

pozostanie w domu. Czuł się nieszczęśliwy, 
..wykolejony", nie m ęgł sypiać po nocach 
i tęsknił do dawnego życia. A le od czego 
pomysłowość!

U rządził więc sobie jeden pokój na wzor 
przedziału w pociągu. B yły  tam  kanapy  
identycznie przypom inające przedział I-ej 
klasy. B yły i s ia tk i na pakunki i sk ładane 
łóżka sleepingowe.

Gdy więc m iał zam iar w yruszyć w drogę, 
studjow ał pilnie rozkłady kolejowe i o 0- 
zuaczonej godzinie punk tualn ie  przychodził 
z kuferkam i, k tó re  umieszczał na siatkach.

Rozkłada! się wygodnie na kanapii.. b ra ł 
gazetę do ręki, gdy poczuł głód, w,y j i l ow ał 
prow ian ty  z walizki, pa trza ł przez kno , 
palił cy g ara  i m arzy ł o dalekich ki jach  
i m iastach, przez k tóre  przejeżdżał w w yo­
braźni.
■ Czul się w tedy szczęśliwy i  zadowolony < 
odzyskiwał dobry  hum or i dobroczynny 
s e n  uspakaja ł w nocy jego rozigraua 
nerw y.

N a niem niej o ryg inalny  pom ysł w padła 
jed n a  bardzo pobożna niew iasta, k tó ra  bę­
dąc. raz ciężko chorą, zrobiła votum , że je ­
żeli wyzdrowieje, pójdzie pieszo do Jerozo­
limy. W yszła wpraw dzie z ciężkiej choro­
by, ale będąc już s ta rszą  i osłabioną, nie 
czuła się na silach przedsięwziąć tak iej d łu­
giej i nużącej podróży.

Nie wiedząc, ja k  w ybrnąć z sy tuac ji, aby 
P an a  Boga nie obrazić, postanow iła podróż 
tę odbyć po w łasnym  pokoju. W yrachow a­
ła  ilość kilom etrów  koniecznych do przeby­
cia, a  dzielących ją  od celu, czas potrzebny 
do ich przebycia i codzień przez wiele ty ­
godni i m iesięcy zaczynała wędrówkę 
dookoła swego pokoju.

Podobno dopiero po trzech la tach  w róciła 
szczęśliwie do domu.... Ewa Boi.



*

Bitwa dwóch osobliwych „królów
Historja z czasów, gdy jeszcze Tatarzy i Cyganie wędrowali

po całej Norwegji.

Jeszcze przed 100 la ty  stanow iły  bandy 
włóczących się T atarów  i Cyganów  p raw ­
dziw ą plagę N orw egji do tego stopnia, że 
sto jące sam otne i pojedyncze dwory, były 
Wobec nich zupełnie bezbronne i w ydane 
im  ca  łup. ,

P o tem  jed n ak  ukazało się nowe rozpo­
rządzenie, k tó re  zaostrzało jeszcze bardziej 
w szelkie is tn ie jące już zarządzenia prze­
ciw  włóczęgom wszelkiego rodzaju, k tó re ­
go skutkiem  było, żo ludność m iejska u rzą ­
dzała  m iejscam i praw dziw e polow ania na 
cyganów . A le ponieważ i to  niewiele po­
m agało , m usiano w poszczególnych gm i­
nach ustanow ić specjalnych strażników , 
k tó rzyby  przepędzali włóczące się wszędzie 
bandy Cyganów  i T atarów . Tych s trażn i­
ków  nazw ali ludzie w swym narzeczu „Bi­
jący m i królam i".

Ci osobliw i „królowie" m ieli dość dużą 
władzę, ja k  praw o w ydaw ania zarządzeń i 
k a ra n ia  w innych, a naw et posiadali spe­
c ja ln e  oznaki sw ojej władzy. N osili czapkę 
z  daszkiem, otoczoną czerwonym  szlakiem  
oraz specjalną oznakę. B ronią  ich był mo­
cny k ij z tw ardego drzewa, na k tórego 
końcu znajdow ała się dość duża kulka, za­
kończona żelaznym  grotem . To zakończenie 
te j pewnego rodzaju  maczugi, nazwano 
niew iadom o czemu „ranną gwiazdą".

W  m iejscowości B iri opow iadają c ieka­
w ą h is to rję  o swym ostatn im  „bijącym  
kró lu". Ludność nazw ała go królem  S ju r  
od jego im ienia. Żył on p raw ie 100 la t. lak, 
że na starość u trzym yw ała go gm ina. Był 
to  olbrzym i mężczyzna, o w prost niedźwie­
dziej sile i wysokości około 73 długości 
kciuka. Był przy tern szalenie rozrośnięty, 
a  jego m uskuły  w yglądały  ja k  grubo l i­

ny. On to  był głów nym  bohaterem  w alki 
z w ielką bandą Cyganów  pod B jarn stad - 
b rua, o k tó re j ludzie do dziś dn ia  opowia­
dają.

Pew nego dnia  przechodziła ja k a ś  w ielka 
grom ada włóczęgów przez miejscowość B i­
ri, potem  nie za trzym ując się, przeszła 
przez w ieś O fstadaasen i Qasroen, aż do­
piero  późnym  wieczorem zatrzym ała się 
przy jednym  z najm ożniejszych w tej oko­
licy  dworów, żądając udzielenia schronie­
nia na noc. T ak  się w tedy złożyło, że 
wszyscy mężczyźni by li w tym  dniu nie­
obecni, a w dom u zostały  ty lko  sam e ko­
b iety  i  p a ru  niedorostków . C yganie p raw ­
dopodobnie o tern wiedzieli i zaraz zaczęli 
plondrow ać szafy i piwnice, b iorąc co się 
ty lko  dało.

Nie wiadomo, co byłoby się w tedy stało, 
gdyby nie udało się jednem u z chłopców

iiciec cichaczem i dać znać o tern s trażn i­
kowi, bo król S ju r  jak b y  przeczuw ając coś, 
)ył w pobliżu.. Z araz też zjaw ił się na  dwo­

rze uzbrojony we w szystkie in sygn ja  swej 
władzy i z groźnym  m arsem  na. tw arzy. 
W idocznie olbrzym ia jego postać i w spa­
n ia ła  postaw a m usia ła  zrobić na C yganach 
pewne w rażenie, gdyż zaraz zaczęli w ybie­
rać  się do odejścia. A k ró l S ju r  okazał się 
do tego jeszcze tak  przezorny i w spaniało­
m yślny, że postanow ił przeprow adzić ich 
naw et nrzez gran icę m iędzy B iri a F a a ­
berg. W zi^ł ze sobą k ilku  swych ludzi jako 
ochronę i sam prow adził ca łą  bandę C yga­
nów aż do F aaberg , gdzie już  kończył się 
zasięg jego władzy. gdvż F aab erg  też m ia­
ło swego w łasnego króla.

Tak się złożyło, że właśnie, gdy przepro­
w adzał ca łą  zg ra ją  przftz most, a  potem

jeszcze kaw ałek z nim i szedł, spotkał k ró la  
z F aaberg , k tó ry  taksam o prow adził po­
dobną bandę Cyganów  i innych włóczęgów, 
zdążających znów w k ierunku  B iri. Oczy­
wiście obie s trony  zaraz zaczęły sobie na- 
wzajem  w ym yślać j wyzywać się. Gdy zaś 
w ybuchła bójka między dwoma m łodym i 
C yganam i .o ja k ą ś  tam  dziewczynę, p rzy łą­
czyli się do niej wszyscy i w krótce rozgo­
rza ła  praw dziw a bitw a m iędzy tym i dwo­
rna obozami Cyganów.

W idząc, co się dizieje. obaj królow ie B iri 
i F aab e r chcieli koniecznie w ja k iś  sposób 
pogodzić obie walczące Strony. Lecz roz­
ją trzen i C yganie an i m yśleli zaprzestać 
w alki, a  skutek nalegań  obu królów  Dyl 
taki, że w net ca la  ich złość obróciła się 
przeciw obu królom .

Całe cygańskie  plem ię nagle pogodziło 
się m iędzy sobą i zaczęło nacierać na obu 
„królów", sto jących na uboczu z bardzo 
nieliczną sw oją drużyną. N atychm iast 
wszczęto a larm , k tó ry  usłyszały  w szystkie 
w pobliżu leżące dw ory i osiedla. Szybko 
stworzono oddział z silnych i uzbrojonych 
mężczyzn, a gdy  tylko ci zdołali dotrzeć do 
p lacu boju, zasta li już  kró la  z F aab erg  le­
żącego bez przytom ności na ziemi. K ró l 
B iri, dzielny S ju r. trzym ał się jeszcze na 
nogach, ale już  jak iś  włóczęga napadał go 
z ty łu , w ym ierzając ciosy nożem.

P rzybyw ający  na  pomoc oddział zjaw ił 
się więc w sam ą porę, a m ając obecnie li­
czebną przew agę łatw o pokonał C yga­
nów, zakuw ając w k a jd an y  najgorszych.

P o  tej pam iętnej bitw ie przebyw ał król 
S ju r  jeszcze ja k iś  czas w B rjonstadzie, za­
nim  nie zagoiły m u się rany , odniesione 
w bitwie. -Potem  jednak  pow rócił do B iri 
i w dalszym  ciągu  spraw ow ał urząd „Bi­
jącego króla".

N atom iast „Bij'ący kró l" z F aab erg  m iał 
już dosyć swego „królew skiego" urzędu, 
gdyż po ciężkich ranach  od noża, k tó re  
o trzym ał na calem ciele, u suną ł się w za­
c isza  Po nim  już n ik t nie objął stanow iska 
„bijącego k ró lam i był on praw dopodobnie 
osta tn im  z „królów" na Faaberg .

R ó ż e .
(ab) Od najdaw niejszych  czasów opiew ali poe­

ci na jrozm aitszych  narodów  piękno róży, n ad a ­
jąc  je j różne nazwy. Była ona królow ą kw iatów , 
sym bolem  p iękna i m iłości, ozdobą ziemi i ra d o ­
ścią ludzkości.

Ju ż  w lite ra tu rze  sta roży tnych  Greków, łączą­
cych chętnie p rzejaw y życia z bogam i, sp o ty k a­
m y się z tym  kw iatem . L iryk grecki Anakreon, 
p o e ta  w ina i m iłości, p rzyp isu je  pow stan ie  różjf 
bogini Afrodycie, z p iany  m orsk iej pow stałej. — 
W  jednym  z u tw orów  opow iada on, że kiedy 
A frodyta  w yłoniła się z fal m orskich , upad ła  
k ro p la  p iany  na ziemię. K ropla ta zaw ierająca  
nasien ie  róży, zapuściła  korzenie i w net w yrósł 
pierw szy krzak  róży, p okryw ając  się liściem  i 
kw iatam i, by zapachem  uprzy jem nić  otoczenie 

- bogini p iękna i m iłości. Poeta  opow iada dalei, 
Że pierw sza róża była biała, kiedy jednak  zoba­
czyła a labastrow e piękno bogini, zawstydziła się 
sw ojego skrom nego w yglądu i poczerw ieniała. 
D latego zarów no sta roży tn i jak  i późniejsi poeci 
łączyli różę  z A frodytą, uw aża jąc  je j kw iat za 
sym bol p iękna i m iłości..

S taroży tn i Rzym ianie bardzo lubili róże a ho­
dow la tego krzew u stała  u nich na w ysokim  po­
ziom ie. Szczególnie w zimie kw iat róży był c o  
n iony . K roniki opow iadają  o pew nym  człowieku, 
k tó rem u  udało  się doprow adzić róże do rozkw i­
tu  naw et w najostrzejsze j porze zim owej. Cesarz 
D om icjan  m iał hodow cę tak  hojn ie obdarow ać, 
że ten pewnego razu zapy tał butnie, za ile  m ógł­
b y  cały Rzym kupić. Z nany rozrzu tn ik  cesarz 
H eliogabal kazał raz  podczas uczty tyle róż zrzu­
cić n a  biesiadników , że k ilku  z nich  udusiło  się 
p od  ciężarem  kw iatów . Róże by ły  w sta ro ży tn o ­
ści rów nież sym bolem  w esołych i beztroskich  
uczt. Ze stropów  sal zw isały g irlandy  róż a bie­
siadn icy  spożyw ali po traw y  i napoje, uw ień­
czyw szy p o p rzedn io  głowy w ieńcam i różanem i. 
S tąd  też rozpow szechnianie tego, co m ówiono 
„ su b  ro sa"  (pod różą), uchodziło  za n ieszlachet­
ne . Róża byta n ad to  w staroży tności sym bolem  
najw iększej nagrody, należnej zwycięzcy po w y­
g ran ej bitw ie. Publiusz  K orneliusz Scipio A fry­
kańsk i w jażdżając  po rozgrom ieniu  H annibala  
trium fa ln ie  do Rzymu, kazał sw oim  dzielnym  le­
g ionom  nieść w rękach  różo. Na pam iątkę tego 
zw ycięstw a ozdabiali też późn iej żołnierze rzym ­
scy  tarcze i broń  podobiznam i róż. T akże H er­
m an , wódz C hernsków  m iał po pobiciu Rzymian 
w  lesie T eutobursk im , ozdobić oszczep kw iatem  
ró ży  i z tym  sym bolem  zw ycięstw a po jechać da ­
le j na czele sw oich zastępów .

W spom nieć, też należy o w ojnie dom ow ej 
dw ócb róż, rozgorzałej w Anglji w drugiej po­
łow ie XV w ieku m iędzy rodem  L ankastrów , m a­
jącym  w herbie czerw oną różę a rodem  Jorków , 
m ającym  jak o  godło różę białą. W  Wojnie tej 
trw a ją ce j blisko trzydzieści lat, w yginął kw iat 
n a js ta rszy ch  rodów  angielskich. O rzew nym  do- 
v  odzie ho łdu  i p rzyw iązan ia  opow iada h is to rja  
■w związku ze śm iercią k ró la  angielskiego K aro ­
la  I. Kiedy m ianow icie w roku  1649 prow adzono 
nieszczęśliwego w ładcę na śm ierć, m ieszczanie 
rzuca li m u róże p o d  nogi. Znaem  w h isto rji jest 
też \ipodobanie, jakie dla róż żywiła żona L u­
dw ika XVI, M „rja A ntonina, o taczająca  się s ta ­
le tym  kw iatem .

Z nane są także  osobistości historyczne, na 
k tó re  róże w yw ierały w pływ ujem ny. T ak n. p. 
M arja  M edycejska, żona k ró la  francuskiego H en­
ry k a  IV-go, n ie znosiła zapachu  róży, a na wi­
dok je j kw iatu  popadała  w om dlenie. Również 
książę H enryk  Gwizjusz, k tó rego  nazw isko zna­
ne jest z osław ionej nocy św. B artłom ieja, nie 
znosił zapachu  królow ej kw iatów .

Reklama dźwignią handlu!

Poznajmy charakter naszych bliźnich.
i W srod sposobów czy tan ia  ta jn ików  ludz­
kiej „psyche", najw iększem  zaufaniem  cie­
szy się g rafo iog ja . W płynęła na to zapew­
ne rekom endacja m edycyny i praw a, k tó ­
re  oficjaln ie posługu ją  się g rafo log ją . — 
P ierw sza — przy staw ian iu  diagnozy w 
cierpieniach psychicznych, drug ie  zaś w 
czasie śledztwa.

Zanim  omówimy szczegółowiej obie m e­
tody — k ilka  zasadniczych zdań o g rafo-

logji. O piera sic oma podobnie ja k  ch iro ­
m ancja  i fizjonomika- na za.sadzie, że ży­
cie psychiczne (t. j. wewnętrzne) człowie­
ka działa na jego cechy zewnętrzne i czyn­
ności czysto — rzekłbyś; — fizyczne. Pism o 
je s t tak ą  sam ą czynnością psychiczną, jak  
np. m yślenie. J e s t  ąpo również tak  sam o 
„m yśloęzułym " m aterja łem  jak  unerw ie­
nie reki lub m uskuły  tw arzy.

Pozornie, dla laika, pism o jednego czlo-

Obwieszczenie
o zadaniach i placówkach służbowych Stowarzyszenia 
Dozoru Technicznego dla Generalnego Gubernatorstwa.

2  dnia 16 września t943 r.
S tow arzyszenie Dozoru Technicznego fSDT) pełni z  •polecenia i pod 

nadzorem  Głównego W ydziału  G ospodarki w R ządzie G eneralnego Gu­
bern a to rs tw a  odiKłwiedzi.dny dozór nad kotłam i parow ym i, zbiornt- 
kam i ciśnieniow ym i, w ytw ornicam i ac-etylenowymi, dźw igam i, instala-

viąz- 
Sto-

. , * , . . . .  -----  , - g M y -  1’oza tym  n a  wniosek
w ładz lub przedsięb iorstw  p ryw atnych  SDT w ydaje orzeczenia w wv- 
miemomym zakresie o p ro jek tach  now ych urządzeń i przebudow ach 
oraz w ykonyw a b adan ia  odbiorcze urządzeń technicznych. W szcze­
gólności S m  w ykonyw a w dziedzinie gospodarki ogrzew ania b adan ia  
in sta lac ji kotłów  parow ych, cen tra lnych  ogrzew ań, ja k  rów nież próby 
m ocy inotorow  spalinow ych i tłokow ych spalinow ych sta łych , m aszyn, 
tu rb in  parow ych itd. *

N a znak dokonanych na  z-Iecenie w ładz państw ow ych badań  odbior­
czych, urządzenia podłe^Ając^ obowiązkowemu dozorowi zao p a tru je  si© 
w n as tęp u jącą  cech©, np. TtJG przy  czym rzeczoznaw cy SDT w inni 

uzyw ac w pieczęci jak o  liczby 86 rozpoznawczej przydzielonego im n u ­
m eru. /

c jam i elek trycznym i i innym i u rządzeniam i pod legającym i obown 
kowem u dozorowi, w ten sam  sposób, w ja k i pe łn ią  ta k i dozór S 
w arzyszenia  Dozoru Techmciznego w  Rzeszy, Poza tym  n a  wnios
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n ogo G ubernatorstw a.
A dres D yrekcji Stowarzyszsenia Dozoru Technicznego d la  G eneral­

nego G ubernato rstw a birU li:
K rakali, W elfeŁstrasse 2 

(telefon 221-85).
W nioski w spraw ie p rzeprow adzenia wyżej w ym ienionych badań m o. 

gą  hyc k ierow ane prócz do D yrekcji SDT także do następ u jący ch  m ie j­
scowych placów ek służbow ych SDT, k tó re  p rześlą  zlecenia do w łaści­
wych inspek tora tów :

K rak au , D anziger Sitraese 21,
W arschau. P iu ss tr is se  32.
L ublin ,, T h eato rs trasse  47,
T schenstochan. A dolf-If itler-A llee 9 
K rosno, H erm ann ffo ring -P la te  11,
Lem berg. T heresienstrasse  1 0 ,
B orysław , L istopadstrasse  4,

K r a k a u ,  dn ia  16 w rześnia 1943 r.

telefon  221-84, 
telefon 825-04, 
telefon 21-21, 
telefon 23-37, 
telefon 1-85, 
telefon 221-76. 
telefon 11-32.

Rząd Generalnego Gubernatorstwa 
Główny Wydział Gospodarki 

Z  polecenia:  G o b i  er .

H u r ć o w a  s p r z e d a z

Galanterji i Norymberszczyzny
D/H Stanisław i Stanisława Koziołek

W a r s z a w a  P r ó ż n a  8
T el. 6=45=17 — W ysyłki p ocztow e

Roczny K orespondencyjny K urs 
Przygotow aw czy do Państw ow ej 
W yższej Szkoły Technicznej w 
W arszaw ie. Czynny od 1 listopada 
1942 r. In fo rm acje : W arszaw a,
Sm olna 34/4. 658
Zagubiono* K enn k a rtę  w ystaw ioną 
przez Z arząd Gm inv N aw arzyce na  
nazw isko fcroda S te fan ja , zam. 
w ieś W rześnia , pow. Jędrzejów*.
Zagubiono n a  teren ie  pow. jędrze­
jow skiego n a  tra s ie  Boleść i ce—- 
K rze i ©odc e — Węgitanieo teczkę z 
drowodami, F iilircT schein  oraz  
Fahrzeugs«Jiein Ost 35116 n a  naz­
w isko T rzcina  Bolesław. Ł askaw e­
go znalazcę proszę o zwrot, za w y­
nagrodzeniem , Jęd rze jów  Dolna. 7.
Zastrzegam praw o używ ania Kenn- 
k a r ty  Nr. 278 wystawione;! przez 
Z arząd Gm iny C hrząstów  oraz le- 
leg ity m acji s trażac k ie j n a  nazw i­
sko  N iw iński W ładysław .
Z astrzega się praw o używ ania  
K eam karty  w ystaw ionej przpz Za­
rząd  m. Ję d rze jow a na  nazw isko 
Sputx> Feliks zam . w Jędrzejow ie .
Skradziono K enukartę  N r. 544 w y­
d a n ą  prze* Z arząd Gminy Brzegi 
n a  nazw isko K ałuża  Stanisław* z 
Brzearna. 727

Zagubiono Kemnkart© N r. 1437 w y­
d a n ą  przez Zarząd G m iny Mosko­
rzew  n a  nazw isko K uśm iersk i 
P io tr  zam . Goleniowy pow. Jędrze­
jów. 726
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wysyła za
skl: wed/.iska.  ży łk i 
s ieci — Najlepsza

„RYBAK"
JERZY GORZKO W i KI 

Warszawa, 
ulica’ Pierackiego 17,

za l iczen iem  wszelk i sprze* wędkar- 
hac.zyki ko łow ro tk i  b ły s tk i  
ja kość  — N a jn iż sze  ceny

ZNACZKI POCZTOWE

MiimmanM m
v sk ie  26. C enniki szczegółowe: Pol- 

a  aki, Gen. G ubern., pakietów , wy-
sy lam  po o trzym an iu  3 zlot. (w 

znaczkach). •

R Z 4P H S n i® Ś iM B « C 10 ?
Matzyny da drzewa I metal i , narzędzia |ak  
pilniki,  świdry, dłuta, piły m iary ,  młotki,  heble
dostarcza za zaliczeniem  Szczegółowe zapTtania 

Inż. ALF. M A C IEJEW SK I 
W arszawa J a s n a  10. m. 9. SSryt. poczt nr. 359

wieka, nie wiele różni się od znaków s ta ­
w ianych ręką  innego. Co najw yżej kon­
s ta tu je  się, że ten staw ia  lite rk i poehyft, 
inny zaś prosto, jak b y  je  piórem  m ierzył. 
In n y  m istern ie  ka lig ra fu je , jeszcze in n y  
zaś wylkoszlawia lite ry , jak b y  „korzą ła ­
pą".

To je s t ty lko w rażenie la ika  — o wiele, 
wiele więcej widzi fachowiec. Ten „grafu- 
logiezny czarnoksiężnik" nie operu je szk la­
ną kulą. an i zak lętą  różdżką, ale ma tło 
dyspozycji mikroskop. I wtedy rzutowane 
w 200 do 300-krotnem powiększeniu na c- 
kran pismo ludzkie staje dopiero „bez o- 
słonek". K olejno dowiem y się co tam  cie­
kawego g rafo log  widzi.

Zaczynamy od medycyny. Tu szuka się 
w piśmie tzw. „cech obrazowych". Przy le­
czeniu rozmaitego typu psychopatów, jak  
histeryków, neurasteników itp. najwięk­
szą przeszkodą do osiągnięcia pozytyw­
nych wyników jest zazwyczaj niemożność 
ustalenia przyczyny urazu. C hory określić  
tego nie po trafi, zaś przy  indyw idualności 
tego rodzaju  schorzeń trudno  o regu łę . 
I  w tedy przychodzi z poriiocą g rafo io g ja .

Zdarzenie, zjaw isko czy m yśl, k tó re  wy­
trąc iły  umyisl z norm alnego to ru  ob jaw ia­
ją  się również w piśm ie chorego. S tw ier­
dzono to dzięki porów nyw aniu pism a je ­
dnego człowieka przed i po zachorow aniu. 
D la lepszego zilustrow ania  tej m etody i 
je j znaczenia podajem y jedno z dośw iad­
czeń lekarza psychografologa.

Z głosiła się  do niego pacjen tka, zdecydo­
w ana historyczka. W yw iady, testy , roz­
mowy z rodziną itp. sposoby — nie dot 
p row adziły  do usta len ia  przyczyny u razu . 
Spróbow ano g rafo logji.

I  oto w 200-krotnem powiększeniu lite rk i 
staw iane ręk ą  chorej m iały  wyraźną ten­
dencję do zaokrąglania się w kształt... 
małżeńskiej obrączki. To lekarzowi wy­
starczyła — zapisał prostą receptę — wyjść 
za mąż. P an n a  by ła  ładna, zam ożna — 
szybko zyskała męża. A po trzech ruiesią- 
cach h is te rję  ja k b y  ręk ą  odjął.

Tep 'sam lekarz  u chorych na m an ję  
prześladow czą odnajdyw ał w yraźne ry ­
su n k i przedm iotów, w zględnie person ifika­
cje zdarzeń, k tó re  chorobę spow odow ały. 
J a k  duże m a to znaczenie — zrozum iem y, 
przypom niaw szy sobie, że w tego rodzaju  
chorobach tra fn a  diagnoza je s t co n a j­
m niej połow ą skutecznego leczenia.

Innym  celom służy srrafologia7 w sądzie. 
R ady je j zasięga się przedew szystkiem  
gdy chodzi o wykrycie fałszerstw, a więc
0 stwierdzenie, czy zakwestojonowany pod­
pis jest autentyczny. Obok tego g ra fo io g ja  
jest najbardziej w iarygodnym  św iadkiem , 
gdy trzeba stw ierdzić, czyje pismo znajdu ­
je  się na dowodzie w iny,-czyli t. z w. „cor­
pus delicti".

O statn io  g rafo iog ja  znajdu je  coraz szer­
sze zastosow anie podczas śledztw a. M etoda 
ta  opiera się na tw ierdzniu, że życie ducho-' 
we człowieka przejaw ia się w jego czynno­
ś c i a c h  f i z y c z n y c h  z e w n ę t r z n i e .  In n e m i  s ł o ­
wami to, co człowiek myśli, jest ilustrowa­
ne przez ten czy też inny gest, czynność fi­
zjologiczną itp. Trzeba ty lko wiedzieć, co 
jak ą  posiada form ę w tej przem ianie w ra ­
żeń duchowych na m echanizm  ciała.

G rafolog wie, że jeśli człowiek ma naw et 
ty le silnej woli, że po trafi u jąć  w cugle w 
czasie w zruszenia, s trach u  lub  radości m o­
wę lub gesty, nie u trzym a lite r, staw ianych  
przez swą re.kę.

O p ie ra jąc . się na tern, zadaje  się podej­
rzanym  o przestępstw o szereg py tań , na  
k tó re  odpowiedzi każe im się pisać na pa­
pierze. W śród naw ału pytań  obojętnych 
umieszcza się py tan ia , związane z okolicz­
nościam i przestępstw a, np. „krew", weksel", 
„noc", „więzienie" itp. Po tego rodzaju ba* 
daniu kartę, wypełnioną przez podejrzane­
go, rzutuje się na ekran. Je ś li m iał on coś 
z przestępstw em  wspólnego, słowa odnoszą­
ce się  do teg’0 czynu będą kreślone nerw o­
wo, szpiczasto, inne norm alnie.

Czy m etoda ta jest pewna i czy nauka ją  
uznaje? Bezwzględnie, je s t to bowiem ta  
sam a spraw a, ęo np. z przyspieszouem  tę­
tnem przy odbieraniu depeszy, rum ieńcem  
podczas kłam stw a itp. Tylko, że w tym  w y­
padku m am y do czynienia z odbiornikiem  
fal dudhowych jeszcze czulszym  — pism em  
ludzkiem.

I  na zakończenie sp raw a czytan ia  z p i­
sm a danych o przyszłości człowieka. N auka  
w tej mierze nic w ypow iedziała swego zda­
nia, nie będziemy się więc i my tą  sp raw ą 
zajmować. Często jednak  ma się tu  do czy­
nien ia  z szarla tanem  z pod znaku „czarnej
1 białej m ag ji‘‘, choć spotyka się rów nież 
i fenom eny. St. K alicki

' Nasza rachuba czasu.
(ma) Pow szechnie p rzy ję ta  obecni© nas-za rachuba, 

czasu weszła w użycie stosunkow o bardzo późno. 
W  525 roku dopiero  b iskup  Dionizjn&z W. spo rządz ił 
tab licę  w ielkanocną, w k tó re j w prow adził rach u b ę  
©zasni od w o d zan ia  C hrystusa . W jak i sposób d o ­
szedł on do u sta le n ia  te j d a ty , nie zn a jd u jem y  żad­
n e j w zm ianki. Rorapowszec hn jan ie  te j now ej ery sz ło  
bardzo  powoli, i  tak  w A ng lji zaoT^to w prow adzań 
tę  nową rachub© czasu dor.j,©ro w 7(m r., we b’-'&ncji 
w 742 r., w Niemczech 87{> r. W A rag o n ji d op iero  
w 1349 r., w Kasrtylji w 1383 r ., a  w P o rtu g a l j i 
1422 r. zositał u rzędowo wprow adzonym  ten now y 
sposób Mezon i a. N aw et w sam ym  Rzvm ie póź>-» sto ­
sunkow o zaczęto w ten sposób określać la ta . Pap ieże  
od J a n a  X I I I  (965—972) stosow ali n iek iedy  t© r a ­
chub© czasu, a  wchodzi ona w w yłączne użycie do­
p iero  od 1481 roku. W Rosji aż  do  1700 roku liczono 
w edług ery  b izau tynck ie j, a  w iec od początku św ia­
ta , k tó rego  stw orzen ie  m iało  p rzypadać n a  5508 rok  
przed C hryst. G recy liczyli od pierw szej O lim piady , 
t. j^  776 przed Ch-r., Rzym ianie zaś od założenia 
R zym u 753 r. przed Chr. M ahom etanie o d ' ucieczki 
M ahom eta z Mekki do M edyny (H edżra), k tó ra  m ia ła  
miejsc© w 622 r. po Chr.
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